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M ą m i e  sejm  i p r s l i t t ' .
Piszą nam z Pesztu 16 b. m.
(cso) W  środę zapadło w Burgu wiedeń­

skim postanowienie rozwiązań sejm, wybrany 
równo rok temu. Naradzano się tylko nad tre- 
■cią królewskiego orędzia i nad formą rozwią­
zania. Zdaje się, że postanowiono dokonać go 
ąupałnie tak samo, jak to aozyniono w takich, 
jak teraz okolicznościach, 22 sierpnia r. 1861-ego. 
Wówozas sejm, wybrany w kwietniu, okazał 
się niezdolnym do praoj prawodawczej i swą 
burnliwośoią wytworzył ferment w kraju. Za­
tem w sierpniu komisarz królewski, marszałek 
polny hr Haller wystosował zaproszenia do 
marszałka izby magnatów hr. Jerzego Appo- 
nyi’ego (ojoa teraźniejszego sojusznika kossu- 
thowoów) i do marszałka izby poselskiej Koio- 
maua 0-hiczy’ego, aby zeohoieli przybyć o 9 tej 
z rana 22 sierpnia do królewskiego zamku w 
budzie, gdzie on im wręczy monarsze orędzie. 
Obaj stawili się punktualnie, otrzymali orędzie 
i zawieźli je do swoioh izb. Magnaci wysłucha­
li reskryptu w milczeniu i natychmiast opuści­
li salę. Posłowie wykrzykiwali, lecz marszałek 
w krótkiej przemowie zwrócił uwagę izby na 
konieoznośó powagi, poozem Deak zapropono­
wał uchwalić protest przeciw nieprawnemu 
rozwiązaniu sejmu, oo gdy się stało, posłowie 
spokojnie opuścili gmaoh obrad.

Otóż podobno zupełnie tak samo stanie 
się teraz, a komisarzem królewskim będzie by­
ły minister honwedów jenerał Nyiryi. Mersza- 
łek izby poselskiej Justh już wysłał zaprosze­
nie do posłów, aby się w komplecie stawili na 
posiedzenie. Wodzowie stronnictw zwołali swych 
ozłonków na klubowe posiedzenia w niedaielę, 
tymczasem zaś komitet wykonawczy koalioyi 
wciąż się naradza nad formą protestu przeoiw 
rozwiązaniu izby, jako przeoiw „nowemu za­
machowi absolutyzmu11. Umiarkowani członko­
wie koalioyi przemawiają za wygłoszeniem pro­
testu i za spokojnem opuszczeniem sali. Lecz 
dotyohoza* nie zgadzają się na to radykaliśoi. 
Postawili oni dwa wnioski. Za jednym prze­
mawia Gabryel Ugron, za drugim Zoltan Len- 
gyel, — ozystej krwi Madyar, urodzony i wy­
chowany zdaje się w Drohobyczu. Ugron pro­
ponuje nie zważać na królewskie orędzie, lecz 
ogłosić sejm w permanencyi i jeśli pojawi się 
wojsko, to się z nim bić. Niech krew się pole­
ję: sprawi to potężne wrażenie w całym świę­
cie, a naród postawi na nogi — i od razu bę­
dzie rewoluoya. Ugron uzasadnia swój wniosek 
n »Nftkft,!a,i‘I?.y urzędnikom strejkować, po- 

ohowaó akta, opieczętować biura, walozyó z 
Polioyą i śandarmeryą na pięśoie. Oni Bię z&- 
ztosowali do tego rozkazu, spełnili patryoty- 
°any obowiązek, chooiaż przez to stracili służ­
bę i pensyę. Więo kiedy teraz przyszła kolej 
n* nas, mieliibyśmy postąpić inaczej, niż zale­
gliśmy urzędnikom? To byłoby tchórzostwem 
1 hańbą. Powinniśmy nasze piersi obnaży ć : 
?j®oh je przebiją bagnety absolutyzmu 1“ — 
■•kiedy tak deklamuje Ugron, jest to nietylko 
■•mieszne, leoz po prostu wstrętne. Nie oczy­
ścił się jeoseze z zarzutów bardzo oiężkicL, 
0̂ ynionyoh mu przez prokuratoryę z powodu 
gospodarki finansowej w kasie oszczędności, a 
JUŻ tak rozprawia o patryotyzmie! Organ par- 
tyi ludowej w koalioyi Alkotmany bardzo słu­
sznie powiada, że byłoby błędem, gdyby posło­
wie naraeili się na rozpędzenia ich przez poli- 
°yę i wojsko, bo świat byłby się przekonał, że 
własne węgierskie wojsko, honwedzi eą oży­
wieni tym samym duchem, co armia wspólna. 
Zoltan Lengyel radzi wezwać cały kraj, aby 
w poniedziałek demonstrował pochodami, pro­
testami i uohwałami oporn przeoiw rozwiąza­
niu sejmu. Na ten znowu wniosek odpowiada 
sooyalistyczny dziennik Neptema artykułem 
pełnym szyderstw, wyliczeniem związków so- 
oyalistyoznych, potworzonych w kraju, i zapo­
wiedzią, że ?,towarzysze" tłumami, lioząoemi po 
10 i 15 tysięoy ludzi, rozpędzą demonstrantów, 
albowiem to są wrogowie ludu, przeciwnicy 
prawa powszeohnego glosowania. Jeżeliby do 
tego przyszło, byłby to skandal, nie demon- 
etraoya. Nadto dziennik rządowy dał już do

zrozumienia, że tam, gdzie będzie choćby naj­
mniejsza demonstraoya, natychmiast nastąpi 
rozwiązanie rady miejskiej lub rady komitato- 
wej, a na ozele władzy stanie komisarz kró­
lewski. Podobno najpierw spadnie to na komi­
tat budapeszteński, któiy zdawna stoi na czele 
agitaoyi koalicyjnej między radami miejskiemi. 
Dyrektor polioyi p. Eudnay zostanie podobno 
komisarzem królewskim.

Jednocześnie z rozwiązaniem sejmu skoń­
czy się rola koalioyi. Z natury rzeczy wynika, 
że powinna ona rozpaść się na owe składowe 
części, albowiem każda partya musi odrębnie 
zabiegać o pozyskanie mandatów podczas przy­
szłych wyborów, lubo one zapewne nieprędko 
nastąpią. Otóż radykalni kossuthowcy chcą 
utworzyć nowe stronnictwo — republikańskie 
z programem dostosowanym do nazwy. Spodzie­
wają się oni przeoiągnąó w ten sposób na swo­
ją stronę sooyalistów i wszystkie ich nowe 
zv iązki, potworzone dla popierania rządowego 
projektu reformy wyborozej. Umiarkowani koe- 
suthowoy zamierzają wystąpić z projektem unii 
osobistej.

Nie potrzeba dowodzić, że powstanie ta­
kich dwóoh rewolucyjnych partyj uprości sy- 
tuaoyę, albowiem przyszła większość składała­
by się z niewątpliwych zwolenników ugody 
r. 1867 ego.

Strejki wędrowne,
Sooyaliści w Królestwie Polakiem wzięli 

się na nowe sposoby, aby utrzymać w kraju 
ferment i nie dopuśoić do zniesienia stanu wo­
jennego. Rzucanie bomb na polioyantów i źan 
darmów na ulicach, strzelanie do nich z rewol 
werów może nie wystarczyć. Dali więo rozkaz 
pn& wieś!“ 1 tak powstały „strejki wędrowne", 
jako wstęp do zapowiedzią* ego na kwiecień 
strejku agrarnego. Jak mu zapobiedz, jak lud po­
wstrzymać od zgotowania krajowi nowego nie- 
szozęścia, nad tern teraz w Warszawie radzi zjazd 
rolników. Wszystko, oo uradzi, może byó wy­
konane powoli, wymaga więc środków i czasu, 
a zatem przedewszystkiem trzeba rozwinąć 
kontragitaoyę, któraby na razie udaremniła 
sooyalistyczną robotę. Objawia się ona „strej- 
kami wędrownemi". Oto jak one wyglądają:

Służba folwaiozna nagle rusza w świat. 
Bandą włóozy się po drogach, zachodzi do 
dworu, żąda od właściciela gtrawnego po rublu 
na głowę, zabiera mu parobków i rusza dalej. 
W razie oporu pali budynki, albo rozpędza 
bydło, kradnie co się Hą, sprawi* sobie ucztę, 
a czasami w dodatku zabiera ze sobą właści­
ciel* folwarku. „Nie ohoe pan dać nam stra­
wnego? — mówi doń banda. — To proszę z 
nami. Pan dziedzic się przespaceruje*. I rze­
czywiście zdarzyło się kilka razy, że wziętego 
do niewoli właśoiciela folwarku włóczyła ban­
da z dworu do dworu. Stanąwszy przed gan­
kiem, mówiła: „A my po strawne, po rubelku 
na głowę prosimy i jeszoze o to, oo tam w 
śpiżarni się znajdzie. A przytem mamy tu by- 
ozka na sprzedaż; możebyśoie kupili? — nie 
drogo, jeno 30 rubelków". I  tu wskazywali na 
wziętego do niewoli ziemianina. Zwykle taka 
banda po kilku dniaoh się dowiaduje, że koza­
cy, albo inne wojsko jest na jej tropie. Wtedy 
jeńców puszcza na wolność, sama się rozprasza 
a jej socyalistyczni przywódcy zmykają do 
miasta z grubo nabitemi pugilaresami. Chłopi 
gdzie mogą, rozpędzają te bandy, jeżeli zaś nie 
choą zadzierać z awanturnikami, groźąoymi 
spaleniem wsi, to przynajmniej po odejściu 
grassantów zjawiają się na folwarku i bezpła­
tnie, po prostu z sąsiedzkiej uozynnośoi robią 
wszystko, oo potrzeba. Jest w tern zresztą ro­
zumne wyrachowanie. Jeden z ziemian opo­
wiada; „Nia dałem bandzie nic, wolałem, żeby 
mnie zrabowała, niż żebym miał pobłażać hul- 
tajstwu. Przewróciła mi ona wszystko do góry 
nogami i poszła, z&brawsay wszystkich parob­
ków, dziewki, nawet służbę pokojową. Trwała 
bachanalia do świtu. Zmęozeni, pokładliśmy się 
spać, a potem, kiedy wyszedłem na folwark, 
znalazłem wszystko w największym porządku: 
bydło, konie, drób na swojem miejsou, napojo­

ne i nakarmione, narzędzia uszykowane; — to 
chłopi ze wsi przyszli, wszystko mi zrobili i 
poszli. Ja  do nioh z podzięką, a oni mi mówią 
że niema za oo, bo gdzieżby oni znaleźli po­
życzkę, albo zarobek latem, gdybym był zruj­
nowany?8 — W ogóle, wedle doniesień z ró- 
żnyoh okolio Królestwa, ob.łopi wprost gniewa­
ją się na sooyalistów za propagowanie podzia­
ła ziemi „do równośoi", a to dlatego, że bez­
rolnych ohłopów bardzo mało na wsi, wszyscy 
oni idą do fabryk i kopalń, są zaś chłopi, ma­
jący po 15, albo 20 morgów, w każdej gminie 
znajdzie się kilku, posiadających nawet po 40 
morgów. Ci właściciele ziemi doskonale rozu­
mieją, że gdyby nastał „nowy podział8, to im 
zmniejszonoby ioh posiadłość. Są to poważni go­
spodarze, wyśmienity żywioł społeczny. Na 
nioh też trzeba liozyć przy zażegnywaniu za­
powiedzianego przez sooyalistów strejkn rol­
nego na kwiecień.

Ponieważ strejki parobków, nazwane w 
Królestwie „wędrownymi", znowu gdzieniegdzie 
zakłóciły spokój publiczny, przeto — jak brzmi 
depesza z Petersburga — „o zniesieniu stanu 
wojennego ani mowy niema", ale za to poja­
wiła się w warszawskich dziennikach wiado­
mość, że srogi pogromoa rewoluoyi łotyskiej 
jenerał Orłów zajmie miejsce jenerała Skałona, 
z którego wrzekomo nie są zadowoleni w Pe­
tersburgu, a zarzuoają mu, że nie dośó energi- 
oznie sprawuje rządy cywilno-wojsko we. Otóż 
ta wiadomość należy do owych fantastycznych, 
których wiele się tworzy na warszawskim bru­
ku jakby po to jedynie, aby woiąż bałamucić 
opinię publiczną.

Muzułmańskie spiski.
Z Konstantynopola i Teheranu jednooze 

śnie nadeszły wiadomośoi o wykrytych tam 
spiskach politycznych, któryoh celem było wy­
wołanie rewoluoyi i następnie przeobrażenie 
Turoyi i Persyi w państwa konstytucyjne 
W Arabii znowu wybuchło zbrojne powstanie, 
odrazu tak szozęśliwe, że jedua tureoka dywi- 
zya dostała się do niewoli razem ze swym ko­
mendantem, ale to oozywiśoie nie jest jeszoze 
dla sułtana powodem do rozpaozy. Przeraził go 
dopiero spisek, wykryty w dywizyi pałacowej 
gwardyi. Znaleziono tak dużo dynamitu, że nim 
moinaby wysadzić w powietrze oały Hdiz- 
Kiosk; znaleziono także korespondencję emi­
grantów młodotnreokicb ze spiskowoami w Kon­
stantynopolu, a do nioh należeli nietylko różni 
cywilni Turcy, lecz ificcrcwis i ic!nie­
me sułtańskiej przybocznej gwardyi, oraz urzę- 
dnioy oelni, którzy pomagali przemyoaó dyna­
mit. Jeden z emigrantów tureckich, syn suł­
tańskiej siostry, książę Sabah Eddin pisze w li­
ście do paryskiego dziennika Matin, że „Kon­
stantynopol znajduje się w stałym stanie oblę­
żenia; aresztowań i śledztw bez likn, a sądy 
działają doraźnie, oioho i szybko: w nooy od
bija od brzegu barka, naładowana powiązanymi 
ludźmi, a po jakimś czasie powraca z morza — 
pusta. A pomimo tego liozba zwolenników prze­
wrotu ciągle wzrasta. Nieszozęśliwi są Ormia­
nie, może jednak nieszozęśliwsi Turoy, ale dni 
obrachunku z rządem już nadchodzą, bo nawet 
„dialmiarze8 (t. j. ci, którzy za świątobliwy 
żywot, za częste pielgrzymki do Mekki i za 
teologiczną mądrość mają prawo nosić na gło­
wie zielony zawój) głoszą, ii  dalej tak iść nie 
może, gdyż razem zTuroyą może zginąć islam8.

W „kraju słowików i róży8, w Persyi u- 
rządaono spisek zupełnie inny. Po prostu oale 
muzułmańskie duohowieństwo, ulemowie (uczeni), 
arystokraci i mnóstwo kupoów opuśoili Tehe­
ran, osiedli w pobliżu rosyjskiej granicy, aby 
w razie potrzeby mogli przez nią uoiec, i stam­
tąd wystosowali pismo do szacha z żądaniem, 
»by się zgodził na liezne retormy, a do rady 
przybocznej zawezwał przedstawicieli dnoho- 
wieństwa, arystokraoyi i kupieotwa, w przeci­
wnym aaś razie mnłłowie wyklną go i wezwą 
naród do zbrojnego ruohu. Podobno saaoh zgo­
dził się na wszystkie żądania rokoszan, ale 
wtedy oni postawili jes*o*e jedno żądanie: aby 
powołał na gubernatorów, ministrów i dowódz-

ców wojsk tych Persów, któryoh oni wskażą. 
To oczywiście dlatego, ary ioh potem nie u- 
więziono. Głoszą, że szach i na to już przystaje.

K orespondeney e.
Wiedeń, 17 lutego.

( Wielki strejk robotników okrętowych w Tryeśeie 
i Fiume. — Strejk w fabryce Skody w Pilenie. — 
Zamknięcie tej fabryki. — Nowy poseł japoński 

w Wiedniu.)
(y). W obu głównych miastaoh portowyoh 

monarchii, w Tryeśeie i w Piume, strejkaje 
służba na okrętaoh „Lloyda8 „Adrii8 i węgier- 
sko-chorwaokiego towarzystwa żeglugi, skutkiem 
czego zatamowany został prawidłowy ruoh han­
dlowy. Dotyohczas nie przyszło jeszcze wpraw­
dzie do większych zaburzeń, ale zachodzi oba­
wa, że może to nastąpić z byle jakiego błahe­
go powodu, tembardziej, że towarzystwa okrę 
towe zdecydowane są podobno nie ustąpić 
^rzed terroryzmem sooyalistyczny eh agita­
torów i stanowozo odrzucają żądania strej- 
kująoyob.

Pooaątek obecnemu ruchowi strejkowemu 
dali palaoze, obsługujący kotły na okrętaoh 
„Lloyda8, którzy zastrejkowali mniej więcej 
przed dziesięciu dniami, żądająo podwyższenia 
płaćy. Ten ozęśoiowy strejk był podobno — 
jak opowiadano sobie w sferaoh giełdowych — 
nawet na rękę zarządowi „Lloyda8, gdyż wobeo 
nieskońozonyoh jeszcze układów z rządem w 
sprawie podwyższenia snbwenoyi państwowej, 
służył jako bardzo silny argument za potrzebą 
podwyższenia tej subwenoyi. Jakoż wiadomo, 
że rząd zaproponował „Lloydowi8 podwyższe­
nie subwenoyi państwowej o 2 miliony koron 
rooznie, na przeszło 11 milionów, wszelako 
rada zawiadowoza „Lloyda" odrzuoiła tę otei- 
tę, gdyż wedle jej obliozeń wzrost wydatków 
ruchu spowodowany nowym układem z rzą­
dem wyniesie znacznie więcej, niż dwa milio­
ny koron rooznie. Czy rząd zdecyduje się 
pójść w podwyższeniu subwenoyi dalej po za 
ofiarowane dwa miliony koron, to  niewiadomo, 
tymoeasem jednak strejk palaczy, n,a który za­
rząd „Lloyda" poozątkowo patrzał życzliwie, 
zmienił swą postać i stał się dla przedsiębior­
stwa nietylko niewygodnym, leoz wprost nie­
bezpiecznym. Do palaozy przyłączyły .się bo­
wiem wnet inne kategorye robotników* zaję­
tych na okrętaoh, za ioh przykładem poszli 
także robotnioy portowi, w dalszym zaś 

T)''»“r,iósł się strejk a Trvpjstu do Piunne 
i objął personal węgierskiego przedsiębiorstwa 
„Adria* i towarzystwa węgiersko-ohorwaokie- 
go. W samym porcie fiumańskim liozba strej- 
knjąoyoh wynosi z górą trzy tysiąoe. Wszyst­
kie trzy towarzystwa rozesłały do komendan­
tów swoioh okrętów, zdążająoyoh do Tryestu 
i Piume, telegrafiozne rozkazy, aby w najbliż­
szych portach ozekali dalszyob instruzcyi, a 
nie wracali na razie ani do Tryestu, an? do 
Piume, bo naturalnie po przybyciu tych okrę­
tów, załoga ioh zaraz przyłączyłaby się do 
strejku. Kapitanom „Lloyda8 znajdującym 
się obeonie ze swymi okrętami na wodach 
Lewantu, polecono zakontraktować tureokioh 
palaozy.

Także na północy monarchii w zakładach 
fabryoznyoh Skody w Pilznie, wybuchł wielki 
strejk, mający symptomatyczne znaczenie. Wy­
wołała go bowiem mała cząstka robotników 
zajętych w tej fabryce, stawiając niepropor- 
oyoualnie wysokie żądania, a na tę prowoka

robotnioy nie będą mogli pracować dla brak 
modeli.

To też dyrekeya fabryki wyznaozyła sto- 
arzom 48-godzinny termin do powrotu do zajęć, 

zagrażając, że w przeciwnym razie zamknie 
fabrykę. Stolarze nie stanęli, to też od ponie­
działku zawieszono ruch we wszystkioh war­
sztatach fabryki Skody i przezeło cztery ty ­
siąoe robotników jest bez zajęoia. Wszystkie 
fabryki maszyn w Czechach postanowiły iść 
w tej sprawie solidarnie z fabryką Skody i ró­
wnież zawiesić ruch w razie, gdyby ioh perso­
nal chciał strejkować. Stanowczość, z jaką po­
stąpił sobie zarząd fabryki Skody, wywarła na 
robotnikach wrażenie, to też chcieliby oni już 
wróoió do pracy na dawnych warunkach i żą­
dają tylko, aby wszystkich napowrót przyjęto 
do zajęoia, a nikogo nie karano za ten strejk. 
Zarząd fabryki nie choe jednak przyjąć tego 
warunku i oświadoza, że nie da sobie ogran - 
cjyć prawa dobierania personalu robotniczego 
wedle własnego uznania, a przywódców strejkn ' 
obeonego nie przyjmie napowrót, choćby fa­
bryka miała byó i przez kilka miesięcy zam­
knięta.

Posłem japońskim w Wiedniu w miejsce 
p. Makino, który — jak wiadomo — powołany 
został do Tokio na stanowisko ministra oświa­
ty, zamianowany został młody dyplomata Ha- 
jaski Gonsuke, piastujący od lat siedmiu urząd 
posła na dworze koreańskim. Był on dawniej 
przez oztery lata sekretarzem poselstwa japoń­
skiego w Londynie i jest bardzo wykształco­
nym i eleganokim oełowiekiem. Należy on do 
stosunkowo młodyoh dyplomatów, gdyż ma do­
piero ozterdzieśoi parę lat.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt. Na wczorajszej konfereuoyi 

międzypartyjnej, po zagajeniu przez prezyden­
ta Justha, który doniósł o zwołania sejmu, 
przemawiali Polonyi i Yazsonyi, wyrażając 
wątpliwośó, ozy król miał prawo, nie zważając 
na termin, do którego sejm odroozono, obeonie 
go zwołaó. Bauffy oświadczył, że król miał 
prawo do tego, a zdanie to poparł Stefan Ti- 
sza. Juliusz Andrassy saznaozył, że byłoby rze­
czą wskazaną, aby najpierw poszozególne stron- 
niotwa odbyły posiedzenia, a dopiero potem 
mogłaby zapaść uchwala oo do jednolitego po­
stępowania po zwołaniu sejmu.

Budapeszt. Burmistrz Halmos podał się dc 
dymiayi.

Dzienniki donoszą, że po ustąpieniu obu 
burmistrzów ma na czele zarządu miejskiego 
stanąć królewski komisarz.

Organ Andrassy’ego Budapesti Eirlap twier­
dzi, że większość posłów oprze się rozporządze­
niu królewskiemu, rozwiązująoemu Sejm. Plan 
rządu — pisze ten dziennik — aby komisarz 
królewski jenerał Nyiryi odozytał orędzie kró­
lewskie i wezwał posłów do rozejścia się, nie 
pójdzie gładko. Nie wiadomo, czy komisarzowi 
rządowemu uda się wogóle dostać się do sali 
obrad ; wojsko będzie chyba musiało torować 
mu drogę. Wątpliwem jest także, ozy wogóie 
dopuszoaą posłowie do odczytania orędzia kró­
lewskiego. Nawet umiarkowana opozycya żąda 
wniesienia protestu i nie opuści sali, póki pro­
test nie będzie nohwalony; mniejszość radykal­
na obce siłą przeszkodzić odczytaniu pisma 
królewskiego.

Budapeszt. Br. Pejervary otrzymał oztery 
'odręozne pisma królewskie, pierwsze, zwołują- 

oyę odpowiedział z a rz ą d  fabryki zawieszeniem 3 ©e Sejm na 19 b . m., drugie, mianująoe jen. 
i - — i-i   \ Nyiryi’ego komisarzem rządowym, trzecie roz-ruohu w całej fabryce. Zakłady Skody, bę- 

dąoe dziś własnością spółki akcyjnej, zatru­
dniają przeszło 4000 robotników, w tej liozbie 
zaś jest około dwustu stolarzy tak zwanych 
modelowych, wyrabiająoyoh z drzewa modele 
tyob konstrukoyi, jakie m&ją byó następnie 
wykonane z żelaza. Owóż zastrejkowali niby 
tylko oi stolarze modelowi, inni zaś robotnioy 
pozornie nie solidaryzowali, się z nimi. Był 
to jednak tylko fortel, bo jasnem jest, że je­
żeli zastrejkują ci, którzy wyrabiają modele 
przedsięwziąć się mająoyoh robót, to i inni

wiązujące Izbę i czwarte, zawierające manifest 
królewski do narodu.

Budapeszt. Memoryał br. Banff/ego, za­
wierający nowe propozyoye ugodowe, leżał 
podobno kilka dni n Cesarza. Cesarz był skłon­
ny do jogo przyjęcia, ale dopiero po audyen- 
oyi aroyfcs- Franciszka Ferdynanda propozy­
oye te odrzucił i dał zezwolenie na rozwiąza­
nie Izby.

Inni znów twierdzą, że Cesarz memorya- 
łti br. Banffy’ego woale nie przyjął, gdyż
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J a n  O giński l io n  rytnowlcz.

(Ciąg dŁ.isay),
ROZDZIAŁ II. 

Z A W I S Z A
Rzeczywiście, kiedy rycerz Jaśko, jadący 

czele orszaku, przejechawszy rynek obok 
fośoioła, spuszozał się wąską ulioą ze wzgórza 

mostom — kawalkafcft, która wyjechała z 
•samku, już się wydostawała na drogę główną 
1 Cftłą jej szerokość zajmowała.

Na przodzie postępował oddział 60-oiu 
isźdzoów, ubranych w czerwone, aksamitne żu- 

w żółte łosiowe spodnie, z lukami na 
pleoaoh i szerokiemi szablami przy boku; cho- 
\*y» J*dąoy na ozele oddziału, piastował roz- 

wiuięty sztandar, na którym błyszczał herb 
oraj *), godł0 starego domu Zawiszów, a teraz

•kioh Porai> ®° litewski dom Cbomiń-
pj* zamieszczony w herbarza Kojałowi-

rćża, 0iS w ten sposób: W złotem polu
dowódn »s18J Btanni°e runiczne, których jako 
Kościesłow'^ta0^i ljei’l>u czeskiego Róża, używali 

le, azlaohta starożytna polska. Za oza-

godło kanclerza, przed którym wszystko w 
Polsce korzyło się, a najmożniejsi mieli so­
bie z& zaszczyt, jeżeli obróoił na nioh swoje 
względy.

Za oddziałem jeźdźców postępowało pie­
szo grono śpiewaków z cudzoziemska ubranych 
w jaskrawe, bogate szaty — dalej na rosłych, 
białych koniach, jechało 30 trębaozy z ogrom- 
nemi mosiężnemi trąbami, waltorniami, klarne­
tami, bębnami, piszozałkami; ubiory ioh lśniły 
od złota i srebra, a kolorowe pióra ozdabiały 
turbany, które na modę turecką mieli na gło­
wach; za niemi dopiero, na pysznym hiszpań­
skim tarantowatym ogierze, okrytym jedwa­
bnym białym czaprakiem, na purpurowym sio­
dle, nabijanem turkusami i perłami, z nogą w 
złotem strzemieniu, kierując również złotym 
munsztukiem rumaka z gwiazdą turkusową na 
ozole, jeohał jeździec pięknego wzrostu, w 
sile młodośoi; ubiór jego kusy, na modę wę­
gierską sporządzony, oały z szkarłatu, gęsto 
haftowany złotem i perłami, z obszerną koron­
kową kryzą, z daleka olśniewał swoim prze- 
pyohem. Kosztowny pas kaszmirowy, przy 
którym wisiała szabla, otaozał wysmuklę bio­
dra. Na głowie, przy hiszpańskim kapeluszu

drżało strusie białe pióro, przypięte ogromnej 
wielkości rubinem w misternej srebrnej opra­
wie, sa niem jednak zatknięty był obrazek bla­
szany św. Stanisława.

Oko dumnie spoglądało po obeonyoh, a 
ręka spoozywająoa na szabli więoej była przy­
zwyczajona do władania nią, niż do podnosze­
nia się z błogosławieństwem kościelnem.

Któżby z ówczesnych spojrzawszy na tę 
okazałą postać, pełną grozy i dumy, nie 
poznał w niej Zawiszy biskupa, kanclerza 
państwa ?

Niech nie zadziwia Czytelników ten tak 
niestosowny dla osoby duchownej ubiór, — 
przecież kardynał De Nogaret de la Yalette. 
miewał pojedynki na cześć swoioh kochanek i 
dwóoh swoioh przeciwników wyprawił do lep- 
szyoh światów, a kardynał Richelieu bardzo 
ozęsto przywdziewał zbroję i sam dowodził 
wojskiem przy oblężeniu Rochelli; — o zbyt- 
kaoh Zawiszy mówi Długosz.

Grono liczne panów, również bogato po- 
strojonyoh, jechało po obydwóoh stronach 
kanclerza. A więo jeohał obok: Szczęsny Sie- 
oieoh, wojewoda lubelski, mąż pełen powagi, 
ze wzrokiem jakby zamglonym, ponuro spo­
glądający przed siebie — śniady, zawiędły; 
człowieka tego nawet wino nie potrafiło nigdy 
rozweselić, im więoej pił, tem stawał się po-

aów Bolesława Chrobrego, ród książęcy świętego
Wojciecha, prześladowany w ojczyźnie swej Cze- f _
ohach, uiywająoy go, sznkał schronienia w Polsoe I sępniejszym, Wielkie nieszczęśoie, ozy wielka 
i ta się osiedliwszy, da! początek szlacheckiema zbrodnia, stały mu zawsze na pamięci — jed- 
rodowi Porajów, do któryoh należał Zawisza. j na tylko duma zdolna była poruszyć głębie

tajemnic jego duszy.
Zupełny kontrast ze swoim ponurym są­

siadem przedstawiał Lasota, wojewoda BełzAi. 
Potężny wzrostem, rozrosły w plecach, twarz 
wesoła, krotofilna, pooiągająe* wyrazem swojej 
rubasznośoi, wyglądał przy swojej polskiej tw a­
rzy na cudzoziemoa raozej wypolerowanego na 
wzorach zagranioznyoh, jak na magnata pol­
skiego; czuć w nim można było człowieka dla 
którego zarówno łatwo było zdobywać tryumfy 
w szrankaoh ryoerskioh, jak i w buduarach 
dam; tu także na pozór duma 'zaciemniała obli- 
oze,’ al* była to tylko pyoha gotowa do 
ustępstw 7 sumieniem i zarówno zdolna pawić 
się w powodzeniu, jak czołgać się przed moc­
niejszymi niby wyieł.

Na zarumienionej jego twarzy znać było 
spełnione już liozne kielichy. Prowadził wesołą 
rozmowę z Zawiszą, czasami pozwalał koniowi 
sadzić w szozupakach, ale rzuty te, umiejętnie 
za każdym razem powściągał wpraw ną ręką.

Po prawej stronie kanolerea jeohał pan 
po staropolsku ubrany; wąs zawiesisty, złoty, 
czapka z białego aksamitu z brylantową kitą; 
koń pod nim rozrosły z szeroką piersią, * roz­
wartymi chrapami, czystej polskiej rasy, poka­
zywały magnata, pana na Bieekn, kasztelana 
bieckiego, Hieronima Szpisko. Zeł.ant fco nieo­
graniczonej wolność!, zrozumianej po swojemu 
— zarówno dumny, jak głupi. Tuż za nimi 
postępowali panowie: Rómer, k asztelan sie­
radzki: Szafranieo, Kmita, Sw eterki Wojoiech,

podskarbi koronny, Służewski Jaśko, wojewo­
da Bieradzki, Krzepioki Stanisław, kasztelan 
sandomierski i wielu innyoh, a wszyscy błysz- 
ozeli od złota i jedwabiu, aksamitów i drogich 
kamieni.

Teraz dopiero pokazała się olbrzymia ka­
roca, złooona, z rozpiętym dachem z makatów, 
oszklona kosztownymi wówozas szybami, spro- 
wadzonemi z Weneoyi, a zaprzężona w sześć 
czarnych jak kruki koni, w uprzęży ozdobio­
nej pozłaoanemi kleszozynami. Foryś w jed- 

abnej deliir siedząc na licowym koniu pierw­
szej pary, kierował ekwipaiem. Na wysokim 
koźle hajduk w bogatym kołpaku, trzymał lej­
ce nabijane pozłaoanemi mosiądzami — z tyłu 
karocy stało dwóoh drabantów, po węgiersku 
ubranych, w bogatych, aksamitnych dol­
manach.

W karooy na poduszkach wybitych jed­
wabną, blado-iaiebieską materyą, spoozywały 
dwie kobiety, obiedwie w poranku życia, ude­
rzały wzrok swoją krasą i olśniewały ubiorem 
głów. na któryoh błyszczały bogate ozdoby 
Obiedwie miały tuniki z lekkiego, jak paję- 
ozyna, tureckiego muszlinu, koloru blado-różo- 
wego, przez który przebijało się oiało pełne 
rozkosznej woni. Zalotne pozy, jakie przybrały 
na pół leżąc, nadawały im postaoie nimf oza- 
r o w n y c h .  Były to ubogie krewniaozki Zawi­
szy: Helena i Róża, zostające na jego opieoe.

1 Ciąg dalszy nastąpi).

MfftKtlitY! nowo otworzona palarnia kawy i skład herbaty, ul. , Lwów.
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ostatnie badania wykazały, że br. Banffy nie­
ma większośoi i te po ca jego propozycyami 
stoi tylko jego własna grupka, złożona a 13 
posłów.

Pogłoski, jakoby Wągry stały w przede­
dniu absolutyzmu, tą zupełnie bezpodstawne. 
Nikt nie myśli o wprowadzeniu na Węgrzech 
absolutysmu. Jeżeli rząd zaproponował rozwią- 
aanie Izby, to uozynił to tylko w tym oelu, 
aby kraj uspokoió. Wnet po rozwiązaniu Izby 
weźmie się rząd do uregulowania stosunków, 
i organizaoyi munioypiów i komitatów, 
ale przytem nie zamierza woale naruszyć ustaw 
gwarantowanych.

Budapeszt. Dyrektor polioyi Budnay zwo­
łał wszystkioh urzędników polioyi aby obmy- 
śleć środki ostrożnośoi na poniedziałek.

Budapeszt. Prasa półurzędowa daje do 
zrozumienia, te w razie oporu posłów przeoiw 
orędziu królewskiemu, rozwiązującemu sejm, 
rząd użyje siły zbrojnej do rozpędzenia sejmu. 
W tym oelu komisarz królewski będzie miał 
pod ręką 2 kompanie bonwedów i oały ieh

Eułk w rezerwie. Zaraz po rozwiązaniu Izby 
ędą posłani komisarze królewsoy do wszyit- 

kiob komitatów, które stawiały opór gabine­
towi, skasowaną równiet zostanie autonomia 
Budapesztu.

Rada państwa.
Wiedeń. Najbliższe posiedzenie Izby pa­

nów odbędzie się dnia 26-go lutego, a na po­
rządku dziennym znajdują się między innemi 
ustawy o ubezpieozeniu urzędników prywa- 
tnyob, o włośoiaoh rentowyoh i o kontyngenoie 
rekrutów.

Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu ko- 
misyi oelnej przyjęto po dłuższej dyskusyi 
traktat handlowy z Belgią i Włochami. Mini­
ster rolnictwa br. Bucąuoy oświadczył, że oo 
do importu bydła, szozególniej z państw bał­
kańskich, nie może nio powiedzieć bliższego, 
ale sądzi, t e  rząd na przyszłość wogóle nie 
będzie udzielał pewnych konoesyj oo do oeł 
na bydło.

Poseł L io h t dom agał się od rządu, aże­
by  pop iera ł hodowlę n ierogacizny  i żądał 
w eterynary jno-po lioy jnej um ow y z Rumunią, 
któ rab y  um ożliw iła sprow adzanie stam tąd  b y ­
dła. Mówoa zarzucił m in isterstw u  spraw  za­
gran icznych , że za  m ało zajm uje się spraw am i 
handlowo-polityozDem i. W szakże nic nie wiedzia­
no o unii oelnej serbsko-bułgarsk iej, w przeoiw - 
nym  razie  rokow ania daw noby ju ż  były  ze r­
wane. Poniew aż w r. 1917 ta rg  w ęg;erski b ę ­
dzie d la  austryaokiego  przem ysłu  stanowczo 
stracony , przeto  mówca sądzi, że pozostały je  
szcze czas należy  w yzyskać na zdobyoie nowe 
go m iejsoa zbytu .

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Nowoje Wremia doniosło, te 

Finlandczycy gotują się do ataku na Peters­
burg od lądu i morza. Wobeo tego generał- 
gubernator finlandzki przeczy urzędowo podo­
bnym wieśoiom, wyrażając ubolewanie z powo 
du kampanii, jaką prowadzi Nowoje Wremia 
przeoiw Finlandyi.

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
poleoił gubernatorom, aby zaległe podatki 
ziemstw wszelkimi środkami energicznie śoią 
gali. W roku 1902 wynosiła Zaległość w tych 
podatkach 20 milionów rubli, a obecnie zale- 
gtośoi tak wzrosły, że stan ten grozi ziem 
stwom ruiną finansową.

Noto. Wremia donosi, że w prowinoyaoh 
nadbałtyckich zapanował na pozór spokój, oo

i'ednak nie wykluoza możliwości nowego wy 
mohu. Mieszkańcy wydali tylko lichą broń, a 

najlepszą zakopali.
Bussk. Słowo donosi z Władywostoku, że 

miasto jest jakby na wulkanie; wybuch grozi 
lada oh wiła.

•  •
W wychodzącym w Wilnie dzienniku ro 

syjskim Siewiero Zapadny Oołoa opowiada je­
den z Rosyan następująoy fak t:

„Przyszedłszy na dworzeo kolei o godzi 
nie 8-ej, zauważyłem na murze na widooznem 
miejsou jakiś papier i, mimowoli, zainteresowa­
łem się tem. Pokazało się, że to wezwanie ja 
kiohś „ludzi rosyjskich", zatytułowane „do żoł­
nierzy” i wzywające do bicia żydów i Polaków, 
jako głównyoh rewolucyonistów.

Na początku tego „wezwania" powiedzie 
no, że w Tukumie rewoluoyoniści żydzi i Po­
lacy podpalili budynek, gdzie znajdowało się 
wojsko, pozabijali prawie wszystkioh, a nie­
których ofioerów i żołnierzy męozyli w sposób 
zwierzęcy. Z tego wniosek: „ludzie rosyjscy" 
proszą „ze łzami" żołnierzy, aby rewoluoyoni- 
stów, to jest żydów i Polaków do niewoli nie 
brali, lecz zabijali n i  miejsou, bez sądu, „jak 
psów". Ani podpisu, ani adresu drukarni pod 
tem wezwaniem nie było.

Wezwanie to zainteresowało nie tylko 
mnie. W około wezwania zgromadziło się kilku 
ciekawych, a jeden z nich, młody ozłowiek, 
oburzony widocznie takiem wezwaniem zer­
wał je.

W tej chwili podbiegł do niego obecny 
przy tem żołnierz, zdaje się ze straży pograni­
cznej z okrzykiem:

— Po oo zrywasz?
— Ponieważ bez cenzury i wzywa do bioia 

żydów — odpowiedział młodzieniec.
— Pójdziemy do żandarma.

I  zaprowadzono go do sali klasy HI, gdzie 
natychmiast rzuciło się nań kilku ludzi i za­
częło go bić. Rozległy się krzyki bitego. Wy­
szedłem na peron szukać żandarma.

Z aledw ie uszedłem k ilk a  kroków, prze­
b ieg ł obok m nie nieszozęsny m łodzieniec, a  za 
nim  tłuszoza z kijam i, m iotłam i, ku łakam i i z 
dzikim  krzykiem .

N ie m n ie  trusty lu to w e  i tanki austriackie.
R ozm aite am erykańskie tru s ty  w ykazały , 

jak w ielkie p rzyn ieść  m ogą korzyśoi połąozo- 
nym  ze sobą insty tuoyom  i przedsiębiorstw om . 
Sukoesy te  zachęciły  kierow ników  w ielu b an ­
ków niem ieckich do tw orzen ia  podobnyoh 
zw iązków . Stw orzono tedy  organizaoyę z in- 
sty tuoy j o zbliżonych celach, by  p rzez  do­
brze obm yśloną sieć fiiij zagarnąć  w jej ręoe 
m ożliw ie najw iększą ilość in teresów . O rgani- 
zaoye niem ieckich trustów  bankow ych p rze­
prow adzone są na  aw ócn głów nych za sa d a c h : 
po pierw sze, zniesienie konkurenoyi m iędzy 
poszozególnem i pokrew nem i insty tuoyam i, po- 
w tóre zgniecenie konkurenoyi wogóle. P ie rw ­
szą zasadę przeprow adzono w  ten  spesób, że 
potw orzono w ew nątrz  tru stów  g ru p y  zbliżo 
nych  bardzo do siebie in sty tuoy j, k tó re  d z ia ­
ła ją  wspólnie i n a  w spólny raohunek. D rugą 
zasadę przeprow adzono przez w ykupno  mo­
żliw ie najw iększej liozby bankow yoh firm 
p ryw atny  oh. W ten  sposób potw orzono po­
tężne tru sty , skrom nie nazw ane „Bankow em i 
g rupam i". P ie r sza u tw orzy ła  się g ru p a  B an­
ku niem ieokiego z sum ą k ap ita łu  akoyjnego
441,000.000 m arek. N i sum ą tę  złożyły  s ię :  

Bank niemiecki 180,000 000 marek
Reński Bank kredytowy 66,000.000 ,
„Bergiach Markische Bank" 60,000,000 „
Bzląski Bank związkowy 80,000.000
Bank hannowerski 22,000.000
„Duisburg Ruhrorter Bank 12,000.000 "
Esseński Bank związkowy 7,600.000 „
W estfalski Bank związkowy 7,000.000 . „
Połnduiowo-niemiecki Bank 6,000.000 „
Mannheimski Bank 1,000.000
Siegeński Bank 4,000 000 „
Emdeński Bank 1,000.000 „
Oldenburska Kasa oszczędności

i pożyczek 4,000 000 „
Drugą potężną grupę utworzył bank dre­

zdeński wraz z Szafuzańskim Bankiem zwią­
zkowym. Grupa ta obejmuje ośm instytucyi z 
kapitałem 816,000.000 marek. Trzecią grupę 
utworzyły banki: Berliński, Komeroyalny i 
Dyskontowy. Wszystkie te trzy grupy, aczkol­
wiek zupełnie samodzielne każda w swoim za­
kresie działania, nazewnątrz ozy to wobeo za­
granicy, ozy to wobeo firm do tyoh grup nie- 
należącyoh, występują solidarnie jako jedna 
organizacya i w ten sposób tworzą niemal 
niezwyoiężoną falangę potęgi finansowej, re­
prezentującą przeszło 1000 milionów marek 
akcyjnego kapitału. Z przytoczonej listy insty­
tuoyj składający oh grupę Banku niemieokiego, 
widzimy jak rozległą geografioznie jest sieć 
takiej grupy. Jest to potęga finansowa, która 
i w polityce pod niejednym względem ważną 
odgrywa rolę.

Mimo Dowstania tyoh trustów bankowyoh 
otrzymała się oczywiśoie i niejedna prywatna 
firma bankierska, mimo, iż do trustu nie przy­
stąpiła. Te małe banki nie mogą wprawdzie 
konkurować z trustami, leo* przez ruchliwość 
swoją przecież niejeden interes sprzątną tru­
stom z pod ręki.

I  tak np. firma Mendelssohnów robi inte- 
resa speoyalnie na pożyczkaoh miast i takie 
wyrobiła sobie stosunki w tym kierunku, iż 
zyskała jakby jakiż monopol. Trusty zakupiły 
przeważną ozęśó prywatnych firm bankier­
skich w Niemczech, a mimo to nstawioznie 
zakładają jeszcze coraz to nowe filie po miâ  
stach prowincyonalnyoh. Powstaje tych filii 
tak wiele, iż niejeden dziwić się może: po oo 
i skąd wezmą się mteresa dla tylu filij? Otóż 
mówią prości ludzie tak: „jedno idzie w dru­
gie". Tak jest rzeozywiście; filie te, gdyby 
nawet własnych interesów nie miały, to już 
dostatecznie spełnią swoje zadanie, jeśli jako 
ekspozytury danej „grupy* sprzedawać będą 
jej papiery i akcye.

W tej przemianie bankowyoh stosunków, 
jaka w Niemczech dokonała się i dokonuje 
przez utworzenie trustów i rozszerzanie się ich 
zakresu, dominujące stanowisko zajmuje kapi­
tał pruski, który powoli woiski się i opano­
wuje wszystkie inne kraje Rzeszy. Najdłużej 
opierała się Bawarya, lecz w październiku i 
ona otworzyć musiała drzwi bankom berliń­
skim. Oto trust berliński skłonił Bank bawar 
■ki w Monachium do zawaroia ścisłego układu 
z należącym do trustu Bankiem darmsztadzkim 
i przemienienia się w nowy „Bawarski Bank dla 
handln i przemysłu", który objął reprezentaoyę 
wszystkioh tzw. „D. Banków", tj. pruskich 
banków, których nazwa zaczyna się na „D‘, 
a więc: Deutsohe Bank, Disconto Bank, Di 
soonto Gesellsohaft, Dresdner Bank i Darm- 
•t&dter Bank. Zajmnjącem jest, w jaki sposób 
trust berlińskich banków opanował Bawaryę 
i przymusił Bank bawarski do przystąpienia 
do trnstn. Oto jedno z pism monachijskich tak 
opisuje historyę tej w alki:

Kwiecień-. Bank Niemieoki zakłada filię 
w Norymberdze.

Maj; Towarzystwo Dyskontowe wykupuje 
firmy E. J . Gutmana w Norymberdze i F ry­
deryka Gflntherta w Wflrzburgu i zamienia je 
w „Bawarski Bank dyskontowy". Następnie 
wykupuje i wciela do tego banku firmy: 
P. C.Bonneta w Augsburgu, Jouasza Nord- 
sohulda i Konrada Arnolda w Sohweinefurcie.

Lipiec: Towarzystwo dyskontowe wspólnie 
z Bankiem dyskontowym i komeroyalnym za­
kładają filię w Monachium

Wreesień: Bank drezdeński zakłada filię 
również w Monachium.

Paidaiernik: Bank darmsztadzki kupuje w 
Monachium dwie firmy prywatne Gutlsbena i 
Weiderta, następnie skłania Bank bawarski do 
irzyjęoia umowy o wzajemne zastępstwo inte­
resów.

Reaultat: Bank bawarski zamienia się w 
„Bawarski Bank dla handlu i przemysłu" i 
przystępuje do trustu.

Siła ekspansywna banków niemieckioh

spuszczać się na biurokraoyę. Banki austrya- 
ckie czekają aż rząd im utoruje drogę; banki 
niemieckie same sobie drogę tornją.

W Austryi powstały także dwa trusty 
tj. grupa Zakładu kredytowego (Creditanstalt) 
i grupa Ziemskiego zakładu kredytowego 
(Bodencreditanstalt). Obydwie te grupy zagar­
nęły także kilka firm prywatnymi, z których 
kilka nawet utrzymuje stosunki z bankami 
niemieohimi. Łeoz te organizaoyę austryaokie 
nie mają tej finansowej potęgi, oo organizaoyę 
niemieokie, a przedewszystkiem brak im jest 
tej solidarnej jednośoi i świadomej oelów dąż­
ności, juką wybitnie wykazują banki niemie­
okie. Dc niedawna oprócz Banku austro - wę­
gierskiego mało który bank wiedeński utrzy­
mywał filie w miastach prowincyonalnyoh. 
Np. do niedawna w Pradze miały filie tylko: 
Zakład kredytowy i wiedeński oddział Anglo- 
banku; w ostatnim roku założyły w Pradze 
filie: Bank związkowy, Łaenderbank i „Mer- 
kur*. Znów banki praskie, by odbić sobie 
straty, które im te banki uczyniły, pozakła­
dały filie w innych krajach w Austryi, w Ga- 
lioyi, w Karyntyi itp.

Jak dotąd, banki w Austryi uważać nale­
ży za niezorganizowanie idące luzem. Obawiać 
się należy, że organizaoya ioh przyjdzie zapó- 
żno, gdy już trnsty niemieckie zdobędą w Au­
stryi silny grant A pracują one nad tem wy­
trwale. Wyrządzić zaś austryaokim bankom 
dotkliwe szkody przyjdzie im tem łatwiej, że 
banki austryaokie, przyzwyozajone dotąd dość 
lekko zdobywać ooraz to nowe, jeszoze nie wy­
zyskane pola interesów, nie zwykły do walki 
konkurencyjnej. Zaś banki niemieokie, wyozer" 
pawszy pola interesów wewnątrz państwa nie­
mieokiego, od dość dawna już nie zdobywa­
niem nowych pól, lsoz zgniataniem przeciw­
ników się zajmowały, zdobyły więc wiele wpra­
wy w tym kierunku i przeprowadziły u siebie 
zrganizaoyę, obliczoną na ofensywną i defen­
sywną walkę konkurencyjną.

Z podrdżj jo Dalmacji i Balii.
Raguza w lutym .

M ało u nas znanym , jed n y m  z najp ięk­
n iejszych zakątków  św iata jest niezaprzeozenie 
R aguza. L eży ona pom iędzy 42 a 43 stopniem  
rów noleżnika, jest więc znaoznie więoej na  po­
łudnie w ysunięta od M arsylii, N izzy, G enui,
A ncony, W eneoyi, T ryestu , R jek i i A bbazyi, a 
m alownicze położenie nad m odrym  A drye ty - towanym w Zagrzebiu dnia 8 listopada sa pożyczkę 
kiem  u  stóp ożyw ionego tu  bu jną południow ą 87.000 kóp groszy ozeskioh

której sieó sięga już do wszystkioh ważniej­
szych punktów kraju, rozbudza uśpiony dotąd 
przemysł i handel wzdłuż i wszerz Bośni, opła­
cając się przy tem doskonałe.

Dla turysty godną widzenia jest Btolioa 
kraju Serajewo, uroczo położona u stoku skali­
stych gór w dolinie Bosny. Liczne, acz skro­
mne, minarety meozetów nadają miastu oha- 
rakter muzułmański, zaś budynek Rządn kra­
jowego, najwspanialszy w mieście, i mnóstwo 
nowych pałaców i will, w guśoie europejskim 
zbudowanych, po obustronnych tarasaoh amfi­
teatralnie położonego miasta, dają poozuoie sil­
nego wpływa oywilizaoyi zachodniej, która 
szybko aoz bez naoiskn turozyznę rugnje.

Polak wszędzie tu swoim językiem roz­
mówić się może, gdyż wszyscy miejscowi, na­
wet Turoy używają języka ohorwaokiego.

Co i o ozem piszą,
Wyohodzące w Nowym Targu Nowiny 

Podhalańskie przypominają dzieje Spiżu, tej 
niegdyś polskiej ziemioy, o której prawie za­
pomniano, że była częścią Polski. Czytamy tam:

Ziemią spiską zwie się kraj między żródli- 
akami Dunajca a Popradu Obejmuje on 8606 kim.* 
i liczy obecnie około 170.000 mieszkańców. Wśród 
nioh 60.000 mniej więoej zalicza się do Niemoów,
19.000 do Rusinów, 6.000 do Węgrów, reszta około
100.000 do Słowaków. Wedle statystyki jednak 
prol. Gląbińskiego, żyje na Węgrzech, przeważnie 
w ziemi spiskiej około 80.000 Polaków, Są to 
przeważnie górale nieoświeoeni, obsługiwani przez 
xięiy słowackich, nie dziw więo, że bywają poda­
wani za Słowaków. A jednak przeważna część 
mieszkańców Spiża, to rdzennie polska ludność, 
śpiewająca od wieków polskie pieśni kościelne, 
modląca się na polskich kancyonałach w kościo­
łach pod wezwaniem świętych polskich, otrzymują­
ca polskie zwyczaje i obyczaje. I  nie dziw, od nie­
pamiętnych czasów kraj ten był zawsze czy pod 
duchowym, czy polityoznym wpływem polskim.

Już w początku X I wieku, kiedy oręż Chro­
brego zagarnął oatą Słowaozyznę, het za Trenczyn, 
głosił na Spiżu i nad Wagiem słowo Boże polski 
pustelnik, bł. Źuraweb, czyli Świerad, pochodzący 
z Opatowa nad Wisłą. Później spiską ziemię ode­
brał Węgrom Bolesław Śmiały. Jako wiano jednej 
z cór Bolesława Krzywoustego dostała się ona na- 
powrót Węgrom i dopiero r. 1412 oddana została 
częściowo w zastaw Władysławowi Jagielle przez 
króla Zygmunta Lnksembnrczyka dokumentem, da-

Kiedym jednego z biegnąoyoh zapytał:
„sa oo ?*, uśmiechnął się i odpowiedział: zgotowała niejedno przykre doświadczenie ban- 
,bid go!“... kom austryackim, przedewszystkiem na Bał-

Nieszozęśliwego doganiają i biją nieludzko, tanach. Dopiero założenie „Banku niemieokie- 
Wyrywa się on, pragnie uciec, leci oprawoy go“ w Sofii zbudziło austryaokie firmy, podnie- 
biją woiąż bez miłosierdzia. Na szozęśoie zja- oiło ioh czujność i przetarło im oczy, tak, że
wił się żandarm... Na moją prośbę, aby rato­
wał nieszozęśliwego, rzuoił się i akurat w porę 
zatrzymał kij, skierowany na głowę ofiary.

Tłum zauważył moje wstawiennictwo i oi 
ludzie-zwierzęta, widząo, że zdobyci im się 
wymyka, rzucili się na mnie:

— Co ? ty orator, oo, ty go znasz ?... My tu 
ciebie powiesimy z nim razem 1...

Dłuższe pizebywanie pośród tej rozwśoie- 
ozonej tłusaozy było niebezpieczne i zmuszony 
byłem odejść. Żandarm obiecał, że obroui nie­
szozęśliwego, ale ozy obronił?"...

austryaokie banki ujrzały, iż zagrożoną jest 
ich pozycya na Bałkanach. Banki austryaokie 
przywykły były robić dość lichwiarskie inte­
resy na pożyczkach państwowych państewek 
bałkańskich. Interesa te były spokojne, rento­
wne i nie wymagały wiele zachodu. Banki au­
stryaokie też nie przeozuwały, że ktoś im mo­
że w tyoh interesach podstawić nogę. Dopiero 
gdy w Sofii powstał „Bank niemiecki", zawo­
łano w Wiedniu na alarm. Postanowiono na­
tychmiast założyć rozmaite filie wiedeńskich 
banków w Konstantynopolu, Sofii i Salonikach,

roślinnością Karstu pozwala jej współzawodni 
ozyó z franouską i włoską Riwierą, gdzie sztu­
ka i pomysły ludzkie obliozone na zwabienie 
oudzoziemoów, prześcignęły piękniejszą tu o 
wiele przyrodę.

Raguza nie jest przygotowana na tłumy 
podróżnych, oi jednak oo tu bawią, znajdują 
to, czego szukają, przyjmowani przez uczciwą, 
serdecznie gościnną ludność ohorwaoką, z którą 
bez trudności porozumieć się może Polak, ozy 
Czech, ozy inny Słowianin.

Jeszoze niedawno panująoa tu niemozyzna 
i włoszczyzna rugowaną jest wytrwale i skute­
cznie. Zdziwienie pewnego Niemca, przybyłego 
z wycieczką do źródeł Ombli, który się nie 
mógł po ohorwaoku w gospodzie rozmówić, 
dlaozego nie ma niemieokioh napisów, gdy to 
przecież prowinoya austryaoka, wywołało u 
obecnych uśmiech politowania. Gośoi dostar­
czają tu przeważnie Chorwaoi, Serbowie, Czesi 
a potrosze i Polaoy.

Z miast, położonych wzdłuż wsohoduiego 
wybrzeża Adryatyku: Poli, Rieki, Zadora, Se- 
benico, Splitu, jakkolwiek bardzo uroczych, 
pierwszeństwo oddać należy Raguzie z powodu 
cudownej, nieprzerwanej zimą roślinności i róż­
norodności prześlioznych widoków.

Naprzeoiw miasta leżąoa wyspa Lakroma, 
która jest istnym ogrodem botanioznym roślin­
ności południowej, pławi się w oałym przepy- 
ohu świeżości, zieleni i kwieoia. Przepiękną 
jest sama Raguza, a niemniej interesującą jest 
podróż do tego miasta, morska, ozy lądowa. 
Podróż dzienna morska z Tryestu, Pcli, ozy 
Rieki pozwala rozkoszować się wspaniałymi 
nadbrzeżnymi widokami Istryi, Kroaoyi, Dal- 
maoyi z ioh starożytnemi ruinami fortów, zam 
ków większych i mniejszych, gromadami wysp 
i t. p. Droga lądowa przez Serajewo dostarcza 
turyście podobnyoh wrażeń w odmiennym ro­
dzaju, ale równie silnych. Przez Peszt ozy 
Wiedeń idąo, droga ta wiąże się z kolejami 
węgierskiemi na prawym brzegu Sawy, sta- 
nowiąoej terytoryalną granicę pomiędzy Sławo­
nią a Bośnią, w Bosna Brod, skąd wąsko­
torowa kolejka (77 om. szerokość toru), biegnie 
doliną rzeki Bosny aż do stolioy kraju Se 
rajewa. Stąd wspina się po skałaoh, uczepiona 
nad parowami, jako kolej zębata o wzniesieniu 
6 stop. na ogromną wyżynę do staoyi Konioy 
w Heroogowinie, skąd znowu, jako kolej adhe- 
zyjna zdąża przez niewdzięczny Karst, wijąc 
się w niezhozouyoh serpentynach dla pokona­
nia gwałtownych spadków, do portowej staoyi 
Gradosy.

Z Serajewa, nie zaznawszy prawie równej 
płaszczyzny, biegnie kolej oiągle urwiskami 
parowów z wyłomu skalnego na wiadukt, to 
znów przez tunel na sztucznie wymurowaną 
terasę, w ostryoh, śmiałych łukach, to nad 
martwą przepaśoią, to na urwisku rwącej sino- 
niebieskiej Narenty, wreszcie pooząwszy od 
grobowo-kamiennego Mostaru aż do staoyi Hum 
u stóp olbrzymioh gór niawytłómaozonej stru 
ktury, bo powstałyoh niby przez narzaoanie 
jednych na drugie milionów ogromnyoh gła 
zów, pomiędzy którymi żadna roślinność po­
wstać nie może.

Interesująca ta Unia kolejowa, w długo- 
śoi swej 282 kilometrów t  Serajewa do Gra- 
vozy, liczy nie mniej jak 30 większych 
mniejszych tuneli. Wykonanie budowy kolei 
przedstawiało wiele trudności i było nader ko 
sztowne; jest ona bowiem albo wykutą 
w skale, albo. bieży po skale, ale dotarcie 
do portu morskiego stanowiło kwestyę bytu 
i rentownośoi kolei, kwestyę kultury dzikie­
go do tego czasu kraju. Skromna ta kolejka 
oiągnie po swoioh szynach trzyosiowe wozy 
o pojemności 10—15 ton, a opala się własnym 
węglem, wydobywanym w Bośnii w okoli 
oaoh Trawnika - Vakuf-Bugajno - Ja jce ; wę- 
jiel wywozi także w ogromnych ilościach 
do portu w Grayozie dla zaopatrywania 
statków.

Tramwaj elektryozny w Serajewie ma tę 
samą szerokość toru oo kolej, wszelki więc dla 
miasta przeznaozony towar czy materyał budo­
wlany rozwożony zostaje w tych samych wo­
zach za pomooą speoyalnej lokomotywy elek-

leoz do dzisiaj nie założono. Banki w Austryi, trycznej ua miejsce. Wskutek podobnyoh 
podobnie jak ludzie, przywykły we wszystkiem j oględnych, a mądrych zarządzeń, kolejka ta,

„My Zygmunt, z Bożej łaski król rzymski 
i węgierski — opiewa ów dokument, wystawiony 
przez zaciętego wroga Polski i Jagiełły — świad­
czymy, żeśmy od Najjaśniejszego ksiąźęcia króla 
polskiego, sposobem rzeczywistego długu 87.000 
kop- szerokich groszy pożyczyli*

„Pragnąc zaś Najjaśniejszego Władysława, 
króla polskiego i jego następców, oraz biskupów i 
dostojników polskich co do uiszczenia się z tego 
długu zabezpieczyć^ i jak słuszność wymaga, w wy­
płacie upewnić, jemu i jego następcom ziemię, a 
mianowicie: zamek nasz Lubowlę z miastem, miasto 
Podliniec z twierdzą i wsiami do nich należącemi, 
oraz z miasteczkami i miastami, niżej wyrażonemi, 
w ziemi naszej spiskiej, w dyecezyi strygońskiej 
położonemi: Gnyzna (Gniazdo), Bela (Biała), Lai- 
bicz, Mainharsdorf i Dentschendorf (Poprad), Mi- 
chelsdorf, (Srasa), Walendorf, Neudorf (Nowa wieś), 
Ristdorf (Rusz), Felku (Wielka), Kirchdorf (Wara- 
lya), Matchisdorf, Georgenborg (Szotota) Durancz 
zwanemi, z ioh wszysthiemi prmynależnościami za­
stawi \my w ten sposób, że wszysoy obywatele i 
mieszkańcy ziemi, miast i wsi wyżej wymienionych 
mają Władysławowi, królowi polskiemu i jego na 
stępcom, być posłusznymi jak nam samym; oraz 
wszystkie czynsze, przychody i daniny póty, póki 
od króla polskiego lub jego następców tyoh ziem, 
miast i wsi nie wykupimy, jemu składać powinni" 

— Długu — jak wiadomo — nie spłaoili ani 
Zygmunt, ani żaden z jago następców na tronie 
węgierskim. Ziemia spiska pozostała do r. 1769 
przy Polsce i hyła pierwszą ziemią wraz z nowo 
tarską i czorsztyńską, która dostała się Anstryi.

Mały leljeton.
Coca

...Tak blizką jesteś mi, a jednak tak daleką !
Nad mojem wielkiem szczęściem cichem i świetlanem 
Jakby żałobne trumny przymknęło się wieko; 
Marzeń grób znikł już nawet pod czasu kurhanem...

A jednak ani pragnę, żeby powróciły 
Wiecznie pamiętne czasy wiosny mojej duszy, 
Anibym w sobie znalazł tyle dawnej siły 
Przejść raz jeszcze to życie szczęścia — i katuszy

Widzę Cię tylko codzień, W  sukni Twojej białej 
Stajesz przedemną cicha, słodka, jak wyśniona, 
Ostatnie echo pieśni zgasłej i przebrzmiałej,
Tak blizka—jednak dla mnie na zawsze stracona...

Patrzysz mi prosto w oczy, nśmieehasz się jasno, 
Z drogioh ust Twych, słów dawnych dosłnchaó

[się silę,
Na bladem niebie ranka czasem gwiazdy gasną, 
Mnie pożegnać żal jeszcze rozmów z Tobą chwile...

Żal mi żegnać... niestety... Daremne złudzenia, 
Umarłą wskrzesić przeszłość ni chcę, ni potrafię; 
Nie obwile szczęścia—z Tobą, lecz szczęścia wspo

[umienia
Przeżywam aapatrzony... w Twoją fotografię...

Janusa Daierayński■

KRONIKA.
Lwów 17 lutego.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał 
dziś przedpołudniem do Rawy Ruskiej i Sokala na 
inspekcyę.

Wybór uzupełniający jednego posła do R a­
dy państwa z kuryi miast Tarnów-Bochnia rozpi­
sany został na 28 marca.

Konkurs na posadę dyrektora szpitala po 
wszechnego w Sokalu, ■ płacą roczną 1.800 K., 
rozpisuje Wydział krajowy we Lwowie. Podania 
do 10 marca.

W ystaw a dzieł Artura Grottgera ma być 
urządzona we Lwowie staraniem Muzeum przemy­
słowego, oraz księgarni p. H. Altenberga. Inicya- 
torzy, pragnąo przedstawić o ile możności cało 
kształt twórczości naszego nieodżałowanego, przed­
wcześnie zgasłego mistrza i licząc na pietyzm dla 
niego, zwracają się do wszystkich instytuoyj, ja- 
koteż prywatnych właścicieli z prośbą, aby dla 
jego chwały zrobili to ustępstwo i na czas paro- 
tygodniowy użyczyli wystawcom dzieł Grottgera 
przedewszystkiem zaś tych, które dotąd ogółowi 
są nieznane.

Koszta transportu ponosi Muzeum przemysło­

we we Lwowie, które aarazem daje pełną gwa- 
ranoyę bezpieczeństwa. W ysyłki uprasza się do­
starczyć najpóźniej do dnia 1 marca 1906.

Kogo pragnie ogół mieć dyrektorem 
teatru? R edakcja Nowego Wieku urządziła ro­
dzaj plebiscytu: komu oddać w dzierżawę teatr 
lwowski i w ostatnim numerze komunikuje jegc 
wynik. Z nadesłanyob 4608 kartek, oświadczyło 
się za p. Ludwikiem Hellerem 4628, za p. Flo- 
ryańskim 43, za p. Boguckim 6, za anonimewem 
konsorcjum 6, a 26 za osoba xi, które nie wniosły 
ofert na dzierżawę teatru.

I łonorowe ooywatelstwo nadała Rada gmin­
na miasta Barszczowa p. Teofilowi Witosławskie- 
mn, notaryuszowi, przeniesionemu z Borszczowa 
do Lwowa.

Odczyt p. t. „Sadownictwo a dobrobyt" wy­
głosił onegdaj staraniem tutejszego Towarzystwa 
zawodowych ogrodników w szkole im. Staszioa p. 
E. Poluszyński, instruktor sadownictwa Tow. Kółek 
rolniczych. Prelegent podniósł na wstępie, że To­
warzystwo zawodowych ogrodników postanowiło 
urządzić oały szereg popularnyoh bezpłatnych od­
czytów ze wszystkich dziedzin ogrodnictwa, celem 
większego i szerszego zainteresowania społeczeń­
stwa naszego dla praoy ogrodniczej. Następnie 
skreślił pokrótce a barwnie historyę sadownictwa, 
pooząwszy od Mojżesza, który zakazywał zrywania 
owoców z drzew aż do piątego roku po ich za­
sadzeniu.

Dalej opowiedział on pokrótce historyę ogro­
dnictw a u starożytnych Greków i Rzymian, dalej 
we Francyi, Niemczech, Anglii i Belgii, a w końcu 
w Polsce, gdzie wielkie zasługi około ogrodniotwa 
położyli król Jan  Sobieski, a później na początku 
X IX  w. Kazimier* Wodzicki * Olejowa. Wreszcie 
omawiał prelegent obszernie wpływ sadownictwa 
na estetyczny, etyczny i ekonomiczny rozwój 
ludzkości. Wogóle odozyt p. Poluszyńskiego był 
bardzo zajmujący, a prelegent wykazał głęboką 
znajomość i szczere ukochanie' przedmiotu, który 
omawiał.

Niema tego złego, coby na dobre nie 
wyszło. Przysłowie to przychodzi nam na mysi, 
czytając podziękowanie dr. Pawłowskiego, bur 
mistrza miasta Jasła, wystosowane pod adresem 
Władysława hr. Michałowskiego za 326 K. i 20 h.. 
które on złożył na rzecz ubogich miasta Jasła  
jako przyznanych mu kosztów sądowyoh w zna­
nym jego procesie z dependentem adwokackim, dr. 
Natanem Oberlanderem. Plotkarze opowiedzieli dr. 
OberlSnderowi, że o kilku młodzieńcach gim nazjal­
nych, wyznających zasady socyalistyozne, wyraził 
się hr. Michałowski: „Szumowiny k la Oberlan-
der*. Będąc zaś — rzecz prosta — drażliwym
0 swą reputaoyę, dr. Oberlander wytoczył hr. Mi­
chałowskiemu proces o obrazę ozci. Proces ten 
przegr&l i musiał koszta jego zapłaoić.

„O konsumcyi i fałszowaniu nafty". Dr. 
Stefan Bartoszewicz miał tymi dniami w Towarzy­
stwie Politeohiucznem odczyt na ten temat. Pre­
legent na wstępie podał roczną konsumcyę nafty 
w poszczególnych krajach, przypadającą na głowę 
ludności, a więo w Stanach Zjednoozonych Ame­
ryki na jedną osobę przypada 38 litrów nafty ro­
cznie, w Niemczech 20 litrów, w Anglii 18 litrów, 
we Franoyi 1215 litrów, w Rosyi 1T26 litrów, 
w Japonii 9*9 litrów, w Rumunii 6‘75 litrów, 
w Austro-Węgraeoh 6‘3 1., w Chinach 120 1. Ra­
żącą jest niska konsumoya nafty w Austro-W ę­
grzech. Pomimo istnienia przemysłu naftowego 
w Galioyi Austro-W ęgry pod względem konsumcyi 
nafty zajmują ostatnie miejsce wśród cywilizowa­
nych państw. Rosya, Japonia i Rumunia wykaanją 
znacznie wyższą konsumcyę, a konsumoya nafty 
w Niemoceob jest prseszło 8 razy większą od 
Austro-Węgierskiej. Przyczynę tej niskiej konsumcyi 
nafty prelegent upatruje najpierw w wysokim po 
datkn konsumcyjnym na naftę, zaprowadaonym 
w r. 1882 i wynoszącym 13 koron od 100 kg., 
dalej w pewnej niedbałości samych rafinerów nafty 
w organizacji dostawy nafty wprost konsumen­
towi be* pośredników do miejscowości oddalonych 
od kolei, w zanieohamu wyrobu taniej, gospodar­
skiej nafty, w zbytnism śrubowaniu cen nafty pod­
czas kartelu, w matem zastosowaniu nafty do 
innych celów, próo* celów oświetlania, jako to do 
opalania pieców, kuchenek naftowych itd. Wreszcie 
jest jedna prsóyozjna, która speoyalnie w Galicyi 
obniża konsumcyę nafty faktyoznie i pozornie, u- 
suwająo część skonsumowanej nafty z pod ewiden­
cji, a jest nią fabrykowanie sztuczne nafty przez 
handlarzy nafty, którzy sprowadzają z fabryk tzw. 
oleje solarowe, białe, ciężkie, wolne od podatku
1 mieszają je w swoioh składach, często pół na pół 
* benzyną, wyrabiając naftę zapalną, lub w osta­
tnich szasaob, wskutek podrożenia benzyny, mie­
szają te oleje ze zwykłą naftą z fabryk sprowadza­
ną i sprzedają sztuozną, ciężką i mało przydatną 
do palenia naftę. W ten sposób nieuczciwi han­
dlarze dyskredytują naftę w rafineryacb naszych 
wyrabianą, oszukują konsumenta i skarb państwa, 
Istniejąca ustawa skarbowa nie daje możności ra­
dykalnie wytępić tego fałszowania nafty, gdyż su­
rowo karani mogą być wsdtug ustawy tylko ci 
handlarze, któryoli się złapie „in flagranti" na ta ­
kiem fabrykowaniu nafty. Dowód pośredni, iż nafta 
została sfałszowaną, nie zawsze wystarcza Po za 
tem ustawa przewidywała głównie fałszowanie 
przez mieszanie i  benzyną, nie uwzględniając fał­
szerstw, polegających na dodawaniu oleju do zwy­
kłej nafty. Zdaniem prelegenta, do usunięcia tych 
nadużyć niezbędną jest zmiana ustawy, zabrania­
jąca wogóle handlu naftą zapalną i dozwalająca 
na ściślejszą kontrolę przy sprzedaży olei golaro- 
wyob (przez farbowanie tych olei, lub zmuszenie 
knpoa do prowadzenia rejestru sprzedaży tych olei). 
W Galicyi tylko Kraków nie wpnszcia w cbręb 
miasta nafty zapalnej, nafta jest kontrolowana przez 
miejskiego chemika, natomiast stołeczne miasto 
Lwów podobnej kontroli nie posiada.

W  bardzo ożywionej dyskusyi, która się wy­
wiązała po odczycie, podniesiono myśl poruszenia 
w Sejmie sprawy zmiany nstawy skarbowej pod 
tym względem, jak również i domagania się. by 
krajowa staoj a doświadczalna dla produktów nafto­
wych, jako więoej kompetentna, niż staoya wie­
deńska miała prawo wydawania urzędowych orze­
czeń dla władz skarbowych co do jakości nafty.

Zd Zbaraża nam donoszą, że tameczne sta­
rostwo zasądziło p. Jacka Ostapozuka, znanego agi­
tatora, na siedm dni aresztu, bez zamiany ua grzy­
wnę, za urządzenie wiecowych zgromadzeń i pocho­
dów przeciw zakazowi starostwa.

Zanotować się godzi, że p. Ostapcznk mocno 
rozagitował ludność powiatu zbarazkiego i, oo naj­
gorzej, szerzył wśród niej waśnie społeczne. Dzia­
łalność jego była więc w wysokim stopniu szko­

dliwą i w każdym innym kraju spotkałaby go kara 
o wiele surowsza. Gdyby był naprzybład w Pru- 
sieoh coś podobnego robił, toby był poszedł na parę 
at do więzienia.

A praeoież, gdyby nie niesumienni agitatoro­
wie, szerzący z najwyższą lekkomyślnością wśród 
warstw naszego społeczeństwa nienawiść i zawiść, 
to wszystkim nam w Austryi wiodłoby się o wiele 
lepiej i moglibyśmy nasz kraj do prawdziwych ra-

Dziecko karmione mączką Gurgula jest wolne od wymiotów, wysypek diarrhoe, wyróżnia się świeżością cery, żywością spojrzenia, twardem, elasty- 
cznem ciałem, rozwija się silnie, próżnienia odbywają się prawidłowo. Właśnie do usunięcia diarrhoe mączka Gurgula jest środkiem niezrównanym
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— Jakaż szkoda, 
jeszcze.

"^dzonej fiijOgnomii, jak  w obecnym roku. 
tł*ie dlatego, ze taniec jest rt»»kazany“ —
" yaiibców — i młodzież, i nawet starai ciągle my- 
^ o nim z utęsknieniem i nie zaspokaja ich ża-śl,

inny rodzaj towarzyskiej zabawy.
Chociaż, co prawda, w Krakowie trudno mć- 

o to wr rżysk ie; zabawie, tn, gdzie właściwie 
tna całkiem tego, co się gdzieindziej towarzy 

Stwem nazywa, tntaj, gdzie nie ma żadnych ognisk, 
gdzieby si« to życie towarzyskie koncentrowało. A 
•Właszoza zaś towarzystwo z inteligeucyi. Bo arysto- 
kracya ma swoin kółko ściśle zamknięte, mieszczań­
stwo mu kilka kół i kółeczek jeszcze bardziej ekb- 
Uuzywnych, gdz.e cbecni w szystau swe siły umy­
słowe wytężają w tym kierunku, aby me pomylić 
8,S w tytulaturze, lecz zawsze uzyó właściwego 
^ ą n a ,  jak np. p*nie radz o ct uraki, radzco kupie- 
°*1> panie starszy rewidencie o. k. dyrekoyi kolei 
Państwowej itd. itd,

. Wśród tej powodzi tytułów, przeważnie nie- 
J^ieruju zawikłanyoh, długich, trudnych do zapa- 

• tn ja> nil rozmowę iuną mało zostaje miejsca. 
-*«zczyzna króluje niepodzielnie. Je.zoze gorzej 

'tawia się sprawa klubów i stowarzyszeń to- 
ar*yskich. Jest resursa urzędnicza i ta  się bawi 
p raw d ę. Jednostki inteligentniejsza jednak nie 
aJ% Bnejsoa, gdz.eby mogły się zabawić Istnieje 
prawdzie t. iw. Koło artystyczno - liteiackie, ale 

r  0ratów i artystów bywa tam niezm ern * mało; 
da* V* odbywają się odczyty

. *i esasem — nrzyznaó trzeba — b

W i d o w i s k a  i  k o n c e r t y .
Repertuar teatr* .niejakiego Dziś „Gra," 

tryptyk sceniczny J  żuławskiego; w ifiodŁiehj popo­
łudniu „Piwowarzy", wieczorem „Faust." opera 
Gounoda; w poniedwałeK „Gra," tryptyk soen.czny 
J .  Żuławskiego. — We wtorek „Sumson i Dalila," 
opera K Sainl-Saensa, słowa Lemaira, przekład 
Al. Bandrowskiego; we środę „Cierpki owoc," 
komedya R. Bracco; we czwartek „Cyganery*," 
opera Pucciniego; w piątek „Samsou i Drlila"; 
w sobotę „Wujasmek Jan ," komedja Czechowa.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: Fry­
deryk F reiiler, którego konoert odbędzie się w F il­
harmonii dn.a 20 lutego, zbliża się do nas, znacząc 
jak  wielki wódz drogę swoją niebywałemi zw y­
cięstwami. Zdobywszy Amerykę i Anglię, zadziwił 
P«ryż- a teraz oto i Niemcy. Przed kilkunastu le­
dwie dniami odniósł we Frunkfurci. nad Menem 
tryumf podobny, jakim się 3zczyció może tylko te ­
nor Carnso, kiedy jest mowa o nastroju i entu- 
zyaziu e słuchaczy. Obrzucono go formalnie kwia­
tami i aklamowano w sposób taki, że oała publi- 
oznodó zdawała się być upojoną cudowuemi wrrże- 
niami jego gry czarodziejskiej. I  pod tym właśnie 
względem jest Kreioler nieporównany i oryginrlny. 
że trafia jednakowo do serca wszystkich narodów, 
ludzi różnych npodobań i różnych nastrojów. Usły­
szymy go wkrótce — szkoda, że tylko w jednym 
jedynym koncercie.

G o losseum  Hermanów. Od 16 lutego. G. 
M. Eórahims, 4 indyjscy faki.-zy. — Brothers Ja- 
koblew, jazda piekielna n* rowerach po wewnę­
trznych ócirmaoh kosza. — W ialkie wyścigi w Au- 
teril, wspaniały obiaz Dedropbonu —  „Prima- 
donna w sądzie," operetka. — lu  nowości! — 
W niedzielę święta 2 przedstawienia: o godzinie 
4 i 8.

*tw Da.**0m\  ,aliczyć Mamy spokój. “ szpieeseń- watnych większe zebrania towarzyskie odbywają — W  jnkiniże pan wieku?
ow o mienia i życia, uozoiwe i sprawiedliw. sądy, się także bardzo rzadko. Tu przyczyna jest już — Mam 62 lata.
łagodne władze, wielką swobodę — jedną tylko ża­

rn mamy wielką plagę, a są nią ci ladzie, którzy 
s&taiast wznieść się ku górze zapomocą uczciwej 
Pracy, rozsadzani gorączkową ambicyą, sieją waśń 

lienawiśó, żeby ne karkach tłumów wyróść ua 
bohaterów narodu. Nie zwracają oni na to uwagi 
e działalnością swoją szkodzą przedewszystkiem 

Własnemu społeczeństwu. Co ich to obchodzi, że 
*aśń paraliżuje siły społeczne, zmniejsza dobrobyt,
Wzmaga ubóstwc, szerzy opilstwo, rozpustę etc.? 
j® -iie o naród idzie, lecz o siebie i dlatego to by­
ły ś m y  za jak najsurowszem karaniem tych agita­
torów i to oczywiście za równo snrowem karaniem 
Agitatorów czy to polskich, czy ruskich, czy so- 
°ya-j,„ycznycb, czy żydowskich, czy jakichkol- 
^iekbądi. J

Zakład dla obłąkanych w Galicyi zacho- 
dn.jj. Sejm nasz polecił był Wydziałowi krajowe­
mu, aby mn w roku bieżącym przedłożył plany i 

osztorysy nowego zakładu dla obłąkanych, mają- 
oego powstać w zachodniej Galicyi. Wykonując tę 
Ochwałę, zwołał W ydział krajowy tymi dniami an- 
aietę, która powzięła szereg nchwał szczegółowych, 
dotyczących wyboru gruntu, typu zakładu i t, p., 
a nadto zaleciła Wydziałowi krajowemu, aby wy- 
8łnł osobną komisyę dla zwiedzenia zakładów dla 
obłąkanych w Wiedniu, Mauer-Óhling, Eglfing w 
Bayaryi i innych dla zaznajomienia się ze ezcze- 
Ruiami urządzeń Wydział krajowy wydelegował 

odbycia tej podróży naukowej komisyę, zło- 
aą z prof. dra Henryka Halbana, dyrektora za­

kładu kulparkowskiego dra Wład. Kohlbergera i 
tdkynleri Klimczaka. Komieya ta  wyjechała już w 
Puuróż naukową.

W sprawie dzierżawy teatru miejskiego 
odbyło się wesoruj pus.edzenie komisyi artysty­
cznej Przedmiotem dysknsyi były warunki kon­
traktu. kióry ma byó zawarty między gmmą m.
Lwowa, a nowym dzierżawcą teatru. Uchwał je­
dnak ani w tym, ani w innym kierunku nie po­
wzięła komisy a, a jedynie w yrauia cały szereg 
nwag i opinii, oraz poieoiła magistratowi, by przed- 
o^awlł komisyi propozycje co do kandydatów na 
d/ierżawę.

Zarazem osw.adczył ofieyunie p. radca ma- 
gistratn Ostrowski, że oferty anonimowego kon- 
sorcynn. magistrat nie będzie brał wogóle pod n- 
Wagę, a dyskusja obracać się będzie około trzech 
kandydatur pp. Boguckiego, Floryańskiego i Hellera.

„Mankietnlcy". Taka sekta souyalistyinno- 
religijna pows*ała w Królestwie polskiem. Członko­
wie jej nazywają się „mankietnikami" dlatego, że 
nie noszą mankietów, propagują zaś usoetyzm i so­
cjalizm. Głównym przedstawicielem tej sekty w 
królestwie Polskiem jest niejaki X. Furman>k, by­
ty wmaryusz, zawieszony w urzędowaniu kapł&ń- 
skiom przez arcybiskupa warszawskiego za to, że 
°puścil swą parafię w powiecie sooharzewskim, 
przeniósł się do powiatu błońskiego, zamieszkał we 
Wsi Bałuty u jakiegoś chłopa Skrońskiego, urządził 
tam w chacie jego kaplicę i pooząi wygłaszać ka- 
®”nia do ludu, będąct Bzeregiem paszkwili na P a ­
pieża i na duchowieństwo katolickie. Owóż w u- 
Łiegłą niedzielę X. FarmamY podczas nabożeństwa 
wtargnął na ambonę we wsi Leszno i zaczął prze­
jaw iać  w dachu Tołstoja przeciwko kościołowi ka­
tolickiemu. Proboszcz miejscowy X Podbielski ka- 
zat wiernym wyjść z kościoła. Po naboteństw.e 
część włościan, podburzona priez Fnrmanika oto- 
°*yła plebanię, i oświadczyła, że chci mieć probo-
■ Inrm i ika X. Podbielski wyjechał do

ł rsz tw j i,e skargą do arcybiskupa.
Jczuoie regionalistyczne w Polsce. Pan

bryel DŁuehot, nczen i przyjaciel prof. Wacława 
* tiowtta, który tyle już wybitnych umysłów 

— neusk oh pozyskał i la  nas, rygłosił tjm i dniami 
w ^aryżu odczyt o uczuciu regionalistyozneni w 
Polsce. Przez uczucie to rozumie p Danchot przy- 
^ '^ a n ie  pisarza do pewnego zakątka ojo*y«ny.
140wii przeważnie o Brodzińskiego „Śpiewach gmin­
a c h "  i Mickiewicza „Panu Tadeuszu".

Zycie towarzyskie w Krakowie- Tegoro-
^®Ly ks m a wał jest w Krakowie — jak stamtąd 
dohoszą — ciągle jjszcze niezdecydowany. Odzy-

się ciągle głosy z. tańczeniem i przeciw tań- 
^*eniu, problem podzielił nawet epoaojne dotąd ro- 
3‘my na wrogie obozy. Mimo to zabaw publicznych 
16 zapowiedziano żadnych, prywatne odbywają się 

ukradkiem i z trwogą. To skutki terroru. Nieje­
dnokrotnie można usłyszeć takie zdania z u&t po- 

obywatelek: Córki chciałyby się konie-
cznie zabawić, czogo im za złe br»ó nie można;

same także cLętnie przypatrzyłybyśmy się roz- 
rJ Voe młodzieżj'. Alt, niestety, mieszkamy na par- 
terze, dowieazą się socyaliści, gotowi okn«. wybić,
* on co gorzej, nie dopuszczą przyjeżdżających go- 
śoi do naszego domu W  każdym razie grożą nie- 
Pr*yjemnośći, sk-ndale, z przykrośiią więc musia- 
tyśmy porzucić myśl urządzenia zab-wy tanecznej".
2darzały się też wypadki, ic  oawoływano zapowie­
dziane już zebrania z obawy przed demouBtracyami.

tutek jest ten, że miasto dawno ’uż nie miało tak 
.JbdzDiiei fizyoenomii, jak w obecnym roku. Włu-

lub poga- 
bardzo atere-

l^oe, ale przez sześó innych dni tygodnia lise- 
V * ®zluka do repertuaru klubu nie należą
r„-6 *e -“adzieje rokował założony przez Feliksa 
"usuńskiei*eb °*° »®ztnka". Wspaniałe salony —
Dp_^aUla °dbywały si» w mieszkaniu założyciela — 
stano-w olbr*ymia kolencya < ipońskn,
Pał też i Jab‘e wprost wymarzyć trudno. Za- 
mać sam a. ! ra*“ wielki, dobijunu się, aby otrzy- 
powój, a- ni n*a 1 a zebrania wybranych. Jak i był 
go klubu ni® ® rozpo<.ręła się apatya młode- p rawie y ,a * u ,luo, dzisiaj zebrani)

8,S nie odbywają. W domaen pry-

przyczyna jest już 
bardziej zrozumiała. Kraków jest małą parafią, 
gdzie każdy oby watel niządz.jąoy przyjęcie, mnsi 
się odpowiednio postawić. Zastaw się, postaw się— 
oto dewiza. Po prostu niki> nie umie ba­
wić się »anio, nikt nie chce zrozumieć, że 
me zastawa stołu i drogi: wina, lecz rozrywka cą 
istotą i główną atrakcyą zebrań towarzyskich. Że 
zaś fundusze na ogół są skromne, a każdy woli 
raczej nie mządzaó przyjęcia, niżby mial urjądzió 
skromne, więc niema w Krakowie zebrań towa 
izyskiih. Brak ten występuje jaskrawo zwłaszcza 
w tym ozasie karnawałowym, kiedy do zabawy 
mają ochotę wszysoy, lecz nie mają miejsca ża­
dnego

riowa sztuka Wiktoryna Sardou. Z Paryża 
n_m donoszą, że w teatrze Yarietis wystawiono 
przedwczoraj nową, trzyaktową komeuyę tego zna­
komitego dramaturga pod tytułem „ La piąte“ („Na 
tropie"). Sztuka jes t nadzwyczaj wesoła, dowoipna, 
pełna niesłychanie naprężonych *ytuacyj i u kombi­
nowanych intryg — słowem robota jest świetna, 
tak z, jaką s.ę odznaczają prace tego pisarza z naj 
lepszych caaaów jego tworzenia. Rzecz toczy się 
zaś nalnrelnie około niawit.ry małżeńskiej - Pani 
Florencya wyszła była za mąż, ale w małżeństwie 
tem była nieszczęśliwa i po kilku latach rozwiodła 
się. W jakiś czas potem wyszła za mąż po raz 
drugi. W małżeństwie tem jest szczęśliwa, kocha 
swego męża i niczego więoej do szczęścia niś 
pragnie, kiedy wtem uderza w mą grom z pogo­
dnego nieba. Mąż znajduje list pisany do niej przez 
jej kochanka, jedynego, jakiego w życin miała i to 
właśnie w czasie pierwszego małżeństwa. Na liście 
nis ma daty, a stampila pocztowa jest tak niewy­
raźnie odbita, żs na niej odcyfrowaó daty nie­
podobna.

Mą> pode,ii żywa ją, te ma teraz kochanka, 
ona zas zaklina się na wszystkie świętości, że to 
jest ostatni list jaki otrzymała od tamtego ko­
chanka. Ale j«kże to udowodnić ? Na to potrzeba 
świadectwa pierwszego jej męża — bo on jeaen 
może złożyć na to doc ody. Powstaje stąd taka 
wieża komphkacyi, ze czytelnik do końci sztuki 
pęku ze śmiechu.

Nowy obraz Chełmońskiego. W saionach 
kri lwowskiego Koła literacko-artystycznego wysta­
wiono wielki nowy obraz Józefa Chełmońskiego, 
zatytułowany „Racławice*. Nowa Rejosma wyraża 
się c tem płótnie nasu go znakomitego malarza en- 
tuzyastycznie. Pizze ona: „Wielkiej niewątpliwie
odwagi i wielkiego pocznoia siły trzeb* było, aby 
podjąć po Matejce potężny ten temat. Nie uląkł 
się go Chełmoński, ale przystosował go do własne­
go mulaiski jo  indywidualizmu, dał peten powagi 
i szlachetnego spokoju obraz rodzajowy o charakte­
rze batalistycznym, streszczający się w kompozycyi, 
juko modlitwa przed Litwą.

„Obaj mijtrze zeszli się w jednem: wysunęli 
na pierwszy plan lud siermiężny z,kosami, u j azali 
nam w caiei potędze Polskę Indową bojnjąeą, tę, 
ku której r/zdychamy, którą stworzyć piagnicmy, 
tę przyszłości nasiej nadzieję. Obraz tłnmaczy się 
jasno. Pole racławickie zaścielą,a mgły wozes^ego 
poranku. Uszykowane do walki wojtka polskie klę­
czą w pierwszych izeregaoh w koruej modlitwie. 
Na pnodzie kosynierzy w barwnych Krakowskich 
sukmanach, przeplatanych świtkami i guńkami gó- 
ralskiemi. Wszyscy oparci o drążki kos. pochylają 
głowy w skąpieniu u ,-ożnem. Każda twarz ma tu 
swój wyraz odrębny, opromieniony szlaohetnem 
poświęceniem. W pośrodku pierwszego szeregu 
klęczy zakennik Bernardyn, modląo się gorąco, a 
w rncbn Jego rą s  i głowy uwydatnił artysta jakby 
przeczuci* wielkiego tryumfu.

Dalszy plan obrazu wypełnia tłum wojenny. 
A więc na przodzie barwne mundury piechoty W  o 
dzickiego i wszelki >j innej broni, sani/kająoe dal 
szc plany i składająca się i/azem na wrażenie po­
tężnego zastępu, który niebawem stanie do zwy 
oięekiej walki. A z bo .u po prawej stronie, jakby 
symbol, wyłania się z mgieł zaledwo w hunterach 
szkicowana postać Kościuszki nu konin, a z nim 
cały orszak, poza którym ciągnie się długi łańcuch 
armat. Ta prawa stron» kompozycyi, artystycznie 
mniejszego znaozenia, piześlioznie dopełnia całości 
kompozycyi, zlewając się z nią w nierozerwalną 
całość, potęgując nastrój, jaki budzi obraz swą 
szczerością i prostotą.

A charakter dzieła? Focząwszy od pejzażu 
jasnego, przejrzystego, jak zawsze u Chełmońskiego 
przepojonego swojskim charakterem, cał1, obraz ua 
pierwszy rzut oka podbija nas swoim razennie p>. 
skini kolorytem. Artysta wlał weń o&Ią duszę, oi.łą 
myśl swą. Ręką, dzierżącą pendze!, kierowało wiel 
Lie umiłowanie tematu.

„Racławice" Chełmońskiego, to jeden z tych 
oDrazów, przed któremi stać można długo z za­
chwytem i powracać doń po wieletroć, bo pamięć 
nie jest zdoiną objąć na raz wszystkich szczegó­
łów i wszystkich jego piękności. Poetą, patryotą i 
wieikim twórcą-malarzem jest w tem dziele zn&ko' 
mity artysta, który w późniejszym wieku zdobywa 
się na takie potężne wyblyski Jucha twórczego 

przei W dorobku malarskim Chełmońskiego „Racławice" 
są jednym z tych obrazów, które nieiylko są obja­
wem niesłabnącego talentu, ale dowodem, je  w ma 
larstwie naszem jest jeszcze miejsce na neroką 
twórczość kompozycyjną, tak zapoznawaną przez 
dzisiejsze pokolenie *.

„Racłu wice" wystawione będą w K.akowie 
tylko przez kilka dni, gdyż łącznie z obrazami 
członków Towarzystwa „Sztuka", obraz ten odeuła- 
n y  z o s ta n ie  do  W ie d n ia , g d z ie  w y s ta w io n y  będzie  
w gmaohn „Senesyi".

T em p era tu ra  dnia 16 lutego o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 8, weLwo 
wie —f-1, w Tarnopolu —j-1, w CzemiowcacL — 1> 
w Wiedniu — 1, w Salcburgu —2, w Graou -1-1, 
w Pradze — 1, w Tryeśoie-J-4, w Abbazyi -1-4, 
w Raguzie -j-6, w Budapeszcie -f  4. w Berli­
nie -j-1 ,w Hamburgu — 1, w Monachium — 4, 
w Eurychu —8, w Galowie — 6, w Lugano —8, 
w Anglii 4-3, w Paryżu -j-1, w Biarritz —|—7, 
w Nizay -j-1, w pomocnych Wlosaech —8, 
we Florencji -j-1, w Rzymie -j-1, w Neapolu 
4 4, w Palermo -j- 4, w Madrycie —j—3, w Sztok­
holmie — 4, w Petersbwgu —4, w Wilnie —1, 
w Warszawie — i, w Moskwie — 7, w Kijowie 
—4, w Odessie -j-1, w Sarajewie -j- 1, w Belgra­
dzie— 1, w Bakares scie -j-8 w Sofii —|—8, w Kou- 
stantyn^polu —j- 8, w Atenach -j-8. (Temperatura 
według Gelumsza).

Ofiary. Dla nieszczęśliwej chorej szwaczki 
nadeLiaii w dalszym ciągu : p*ni W. K. ze Lwo-
w l  2 K.; panie Lewicka i Trojanowska ze Lwowa 
3 K .; Zarząd dóbr Maksymowice 6 K .; p. Ln- 
dw>Fa z hr. Zamoyskich Rozwadowska i Tuchowa 
IG K.. — Dotychczas złożono n nas na ten cei 
29 korony.

S tan  pciarlstrja . T o g7 . r a^o— 4 R. ® 1“'*. 
-j- i  R. w cienin, -jT 12 r » słońcu. Bar. 770. 
S^ada. Prześliczna sloneozna po -oda.

Za kulisami.
— Posiadam, proszę pani, akurat 1.000 razy tyle 

majątku, ile lat liczę.

że nie jesteś pan starszym

Kursa przygotowawcze
do egzam inu nprar Jo  służby jodnorooznej -ojakow ej

„Intelligenzpriifung"
rozpooryr.aj^ się dnia 1-flO  m a r c a  b .  r .  w o. k. rząd. 
konoas. Zakładzie wojskowo-naukowym S t .  D o b r o *  

w olSK kflo
Lwów, ul. Podlewskiego I- 9.

fS tu  aprobowanych na jed. ochot, i I .fiutów. 
I  Wpisy już otwarte. Programy gratis i firanko.

Wiedeń 15 lutego.
(Z). Nareszcie ogłoszono oyfry tak nie­

cierpliwie oczekiwanego nrzt ’• afery giełdowe 
„jubileuszowego" bilansu austryackiego Zaltładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu, tj. bilan­
su za pięćdziesiąty rolr istnienia tej .nstytucyi. 
Wykazuje on doohoay bt utto w sumie 17,716 000 
koron, a więo o 818.000 koron większe, nić w 
roku ubiegłym, a ozysty zysk 10,280 000 koron, 
o 289.000 Luron (większy, aiż za rok 1904. Na- 
azicje jednak, że te zwiększone dochody obró­
cone zott&ną na wymiar wyższej dyw dendy 
w roku jubileuszowym, zawiodły. Rada zawia- 
dowcza proponuje bowiem wypłacić akeyona- 
ryuszors taką *amą dywidendę, ja tą  pobieraj, 
oni od lat pięciu, to jest 28 kuron od akoyi, 
a za to 60O.OOO koron przelać do nadzwyczaj­
nego funduszu rezerwowego, a 430.000 koron 
przenieść na rachunek roku tieżąoegc Dywi- 

euda 28 koron przedstawia doohód 8a/ł% od 
wartości nominalnej akoyi, a 41/4% od jej 
wartości kursowej. Walne zgromadzenie skjyo- 
naiyuozy odbędzie się 5 kwietnia i jak wiado­
mo, poddany rostaca na nitm pod uohwałę 
wniosek o powiększenie kapitału akcyjnego se 
100 na 120 milionów koron.

O ile akoyonarynsze ni - są zadowoleni 
z jubileuszu instytuoyi, o tyle wszelki powóu 
io zadowolenia mają jej urzędnicy, gdyz z o- 
kazy. jubileuszu podwyższono im płace o 
222.000 koron, a nadto prrezilaózóno sumę 
2iX).000 koron na nadzwyczajne jednorazowe 
gratyfizaoje. *

W sprawozdaniu swem za rok ubiegły 
skarży się rada z&wiadowoza Zakładu kredyto 
wegu, że interesa naftowe nis przyniosły spo- 
dziewr ayoh korzyści, gdyż produkcja ropy 
znacznie się zmniejszyła.

Na giełdzie panowało duś dosyć aobry 
usposobienie. Obawy 00 do Jwentualnyoh wy- 
pa łbów na Węgi. eob zeszły na drug* plan, a 
głównie zajmowała się spekulacja giełdowa 
projektem utworzenia nowego w^gieiskiego to­
warzystwa żeglugi morskiej, maiąoego objąć 
agendy linii „Cunarda" i uprawiać przede- 
wszystkii m transport emigran ów z Austru-Wę­
gier do Stanów Zjednoczonych.

!
(Depe8te porannej,

Wiedeń. T.aktat handlowy zawarty 15 
bm. między Austryą a Rosyą, który przesłany 
został wozors j prezy dynm Izby poolów, r =gulu 
i. stosunki handlowe między obu pańi wami po 
raz pierwszy przez dokładne taryfy traktatowe. 
Z kenoesyj, przyznany oh aU(strv“okiemu wy­
wozowi do Rosy i, należy podmieść między in* 
nemi, że cło na słód, wynosaąoe dotąd 4b ko­
piejek, zniżono na 30 kopiejek, na jarzyny po­
zostało oło niezmienione, w wysokości 90 ko­
pie ,ek. Dla książek drukowanych w języku 
polskim, ustanowiono traktatową wolność cel­
ną. Traktat postanawia dalej, ż i Rosya nie 
może podwyższyć podatku przemysłowego dla 
hrm, które wysyłają agentów pudróżnj cb Ro 
sya oświaduzyła gotowoćć ro-,poczęcia rokowań 
00 do umowy o ookroiiie własność literackiej, 
wynalazków, wzorów i marek ochronny oh.

Rjeka- Wczoraj o godzinie 4 popołudniu 
przyszło do starola pomiędzy strejkującymi ro­
botnikami fabryki ^orpedów a wojskiem. Ro­
botnicy zaatakowali wojtho kamieniami, przy- 
ozem 2 żołnierzy zostało zranionych. Wtedy 
wojsko nżyło broni palnej. Dwóch robotników 
jest ranionych. Tłum, śpiewająo „Marsyliankę", 
rozprosz® się, a wojski powróciło do koszar. 
Słyohać, że robotnicy d«iś powrócą do pracy.

Rjeka. Wczoraj około godziny 7 wieoaorem 
zebiai się ponownie tłum, IDząey tysiące osób, 
pr. ściągając ulioami miasta. Wezwania żandar­
mów do rozejścia się nie usłuchano; zaczęte 
rz 101,0 na żandarmów kamieniami, wówczas ci 
dali iwa strzały, reniąo jedną osobę. Wer.w_uo 
wojsko, które daio kilka salw w powietrze, po- 
ozem fciuoi rozpros ;ył i lę.

Rjeka. W ybuohł tu wczoraj atrejk powsze­
chny, w którym bierze udział 7.0CÓ robotni­
ków. Wszystkie warsztaty i fabryki przyłą­
czyły się do strejzu. Strajkujący przeoiągali

ulioami, wzywając do zamykani- sklepów. 
W południc ogłoszono, że dyrekoyi towarzystw 
„Jngaro Oroata* przyznała strejkują„yin ma­
rynarzom i palaozom podwyższenie płao. Ro­
botnicy jednak nie stanęli jeszcze do praoy, 
domagają się bowiem jeszcze nadto usanięoia 
pewnego niemoianego dozorcy. Strejkająoy za­
trzymali tramwaje elektryczne Zakładów prze­
mysłowych strzeże wojsko. Pocztę przewożą 
okręty wojenne.

Paryż. Senat wybrał prezydentem swym 
senatora Dnbosta 241 głesami na 246 głosu- 
jąoyo.

Berlin. Towarzystwo aole miejsa.ej wy­
powiedziało naglt służbę wszystkim tym kon­
duktorom i maszynistom itp., którzy należą do 
strojmotwa socyalistyoznego.

(Depeste popołudniowe;
Petersburg. W radzie ministrów członko­

wie jej lioeralni podnieśli głos przeciw ostatnim 
okrucieństwom, aresztowaniem ludzi niewin­
nych, przepełnienia więzień i rozwiązywania 
zebrań nawet partyi legalnych, jak *ronstytu- 
oyonalistów 1 demokratów, gdyż takie postępo­
wanie nie zgadza się z manitestem z 30 paź­
dziernika. Na zarzut ton odpowiedziano, że sła­
bość rządu mogłaby doprowadzić do en archi ’ i 
że rada ministrów aamibrzc trzymać cię zasad 
manifestu, ale poonwala ostie postępowanie z 
ludźmi, pomagającymi anarchistom. Członkowie 
liberalni założyli przeciw temu protest. Podo­
bno stanowisko ministrów należących do łewi- 
oy jest zachwiane.

Algeciras- Niemoy trwają jeszcze dotąd 
przy swej propczyoyi, aby zarząd policyjny 
powierzyć sułtanowi pod kontrolą międzynaro­
dową- Anglia zdecydowana jest wy siąpić prze- 
oiw tej propozycyi.

Kolonia Kołu. Ztg. ogłasza telegram z Bu­
dapesztu z donieeieniem, że w tamtejszych ko­
łach sądzą, iż stanowoze wyitąpieuie Korony 
przeciw Węgrom byłoby niemożliwe, gdyby 
Monarcha nie czuł się krytj m przez Niemoy. 
Koln. Zty. zauważa, że jeat to złośliwy wy­
mysł, któremu nikt rozsądny nie da wiary

Petersburg. N. Wremia donosi, że wozoraj 
w pewnym domu na Newsaim Prospekcie are­
sztowano sześciu rewolucjonistów sooyalisty- 
oznych, oraz znalezione bardzo wiele proohu, 
naboi i kilka Domb. Dwóch z tych socyaiistów 
miało właśnie zamiar dzisiaj wyjechać do 
Moskwy.

Petersburg. Sprawę karną komisarza po- 
lioyi w Moskwie Jermołowa, który zastrzel ł 
profiesora uniwersytetu moskiewskiego Woro- 
biewa, umorzono na rozkaz cara.

kowno- Kurator ckięgu naukowego za­
rządził, aby kierownikami szkół ludowych 
byli Rosjanie, a Litwini naaozyoielami po­
mocniczymi.

Warszawa. W Radomiu aresztowano one- 
gdaj w nocy 17 osób.

Za wprowadzenie języka pciskiegci dc 
biurowości wbrew istniejącym przepisom, ska­
zano w powiecie kieleckim gminę Dymina na 
3000 rubli grzywny, a gminę Stnpi&nowa na 
1600 rubli.

HOTEL GEORGE’A.
BrsyjecibaJi dnie 17 lutego. Hr. K. (Jzosnow- 

ski, hr. A. Tyszkiewicz i R. Świeża yski z Podola. 
L. Kaden z Krakowa. A. Doschot z Pałacbicz. H. 
Dust, W . Binder i E Kobei z Wiednia. B Rosen- 
stok z CzerniawLi. A. Raczyński z Zawałowa. F 
SchiuBin&er z Bynowódzka. a . Helpem ze Stani­
sławowa. J . Maciejowski z Prochnurza. J .  Koziń­
ski z Mielca

HCTEL FRANCUSKI
Przyjechali cria  17 lutego. J . Krzysztofowie*; 

z Artasowa. A. Bocheński z Tarnopola. H. Steiner, 
K. Scbrauth, O Carmine, A Schenfelder, R. Le- 
benbart, a . Leni, J .  H irsst i H. Ziska z Wiednia. 
K Lipiński > Kamienicy S. Krokowski ze Lwo­
wa. b, Zgazdzińuki z Ołomuńca. J . Nagelberg z 
Koniuczea. I. btrutyński z Musiatyna. J . Tobis z 
Podborzcc. W. Ząbeoki z Przenioznik. E F .lkenan 
z Prbgi. A Zenkowie* z Odessy, W. Rulizowscy 
1 Królestwa. M. hr. Lassocka z Mustów wielkich, 
J . Berliński z Krakowa. J . M adejski z Przemy­
ślał Z. Styberowie z Zagórza, T. Łubieński z Za- 
sowa. F. Kropiwnicki z Kołyski. G. Oborlsutner z 
Schoubnrgu K. Ludkiewicz z Sambora. A. Noelowie 
z Sosolówki.

H O T E L  E U R O F E O S K C  
A c iB E R T  d Z b  U W B O N .

Lwów' — Plac M arjftcki.
Przyjecnali dnia 17 lutego. P. hr. Karnicka 

ze Złoczowa. B. br. Poppw, H. Klein i M. M 
Trnowszky z Wiednia, J- Heller ze Stanisławowa. 
P. Rubczynaki i K. Klocki z Krakowa. 8. Politzer 
% Wygody. Z. Piotrowski z Krakowa. K. Podlew* 
ski z Cliomiskówki. W. Polański z Rudnik. Z, 
W olfaith ze Spasa. K. Łącki z Borysławia. W. 
Błeszyński z Monachium. W. Strzelecki z No-
W O Sb J O .

& l i  W.
tt-nHrjiire t* nie* poob ..uzi do Oodako^i. a le  tle re o  te ł one 

aa m ą na sio tio  żadnej odpuwiodsialnuśui.

od ront®**** •***?*
p ad  i » ~ l  l  pom yłłn j
mui zdiew mJżbi

K a th re ln m  
K nelppow ska 
k a w a  s ło d o w i

jest z powodi ucztgiloete <t .w*- 
przyratdzenie Kathrelnen nadiwyaaj 
nneemą, preytpanającę zdrowie I tul*, 
wobe- -zejo poliad* nleotefiton* ze le i*  
dl* kildejo gospoder>t« domowej” I

K upując te n  n rty tra t epo ływ ezy  M r  
tedy w yraZnlc wym ienić n e z w ł Kelfc 
r tłn o r*  oraz żądać tylko oryginataycfc 
p ik ie t  ów  zaop iirzonych  i - l k i e u
ochronnym *.K*iądz^probcj»c*Kiiel|ą □ O

R e \ u a n ź .
Podejmując lękawioę, jaką mi cisnęła nieucz­

ciwa konknreneya walcząca podstępem i kłamstwem 
w rodzaji śmierci pacyenta — oświadczam, że po­
nieważ jedyną bronią, jakiej mi użyć wolno, jest 
dobroć i taniość roboty, o d tąd  zęby w k au czu k u  
z p la ty n ą , w n a jlep szem  w y k o n an iu , k o s z tu ­
j ą  u  m n ie  po 2  zf. od sz iu k i

W. L. W IKTO R  
Uniwersalny Insty tu t dentystyczny 

_  L#ów, plac Halicki 7.

Z a k ł a d  d r a  E u g ,  P i a s e c k i e g o
til. T r z e c i e g o  M aja  I. 2 .

M asai *wykły, e lek tiyc iny  i wibrmoyjny. G im nastyka 
lecm ic ia , ortopedya. Nowe apara ty .

Ordynacyą od ^od iiny  2 do 4- popołudniu.

W łaa y s ł& w ^  R . K u b is z
kunoesy-uo-Ł oy budow niczy — Ł w ó r, Piekarzke 8 l

w y f io t iu ic  pi n y ,  k o s z t o r y s y  i w s z e l k i e  r o b e t y
w zak res budownictwa wchodzące.

t e j a  T r a f ik a u t ó w
Głotna iygtana 4 0 ,000  k o r .

2223 wygranych

C i p i ś  ń u n u taM is  9 marca i m
Losy po 1 kor.

do nabj ci a w trafikaoh i kantorach wy­
miany. .

6  lo só w  z a  5  K. 5 0  h a l., 1t lo  ów
za 40 K. prk.es>ła opłatnie Kantor wym. 
Braci EibenschOtz w Kranówie

Rynek gł. 6. I
Rok założenia 1853.

tankowy i Kantor wymiaor
pod A rm ą:

4 C 5 D S T  S C E K L Ł l l i f i S i l f r  k  SY fi
Lwów, Karola Ludwika 1 ’

kupuje i iprs.di.je rsselkie papmrj- warto-oiowe, monety 
priekasy iLgraL iLne itp. i poleca do ciągnienia 16 lutegc 

P R O M E S Y
na 3 proc losy anstr. zaUt. kred. siemsk. 1 em. po K. 
5.60- Główna wygrana K. 90.00U — oras do oiągn.ema 1 
marca na losy m. Wiednia pt K. 15.50. Główna wygrana 

K 800J 00.
W ydaw iuctwo gasety  losowań „N adzieja".

Wieaeh 17 lutego (G.eids towarowa). Cu­
kier 18*50—18*70, 19 46— 19-56 (stale), — Spi­
rytus 87*60—3800 (słabo). — Nafta gaiioy* 
ska bez umiany.

iborlin 17 lutego- (Zamauięoie g.ełdy). 
(Podług oLliok.enib procentowegoj. Banknoty 
austryaokie 86*15 Spirytus 00*0C,

Paryż 17 lutego. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta y9*32 (e*oiusive kapon). 
Mąka („Fleur de Parij") 30*00.

Frankfurt 17 lutego. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredytj anstryaokio 211*96. Koleje pań­
stwowe 000*00 ezolusiye kupon. Atipiny 000 00. 
Disconto 189*10. — Laaia 000*u0.

Budapeszt 17 iutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kw ocień 16-96 -16*98, na październik 
16*70—16*72; żyto na kwieaień 18*64—J36S, 
na październik 18*34— 16 66, owies na kwiecieii 
4*98—16*00, na paćdz.ernik 12*d2—12*34; kn- 
:urudza na maj 1906 r. 13*78—13*80, na li- 
ieo 13*94—18*96. — Rzepak na sierpień 

27*60--27*70. — Oferty na pszenicę: mierne. 
Uhęó kupna: mierna. — Usposobienie: spo-
tojne. — Pogoa»: łagodnie

p t>b

Giełda południowa (godsina 12 minnt 3 0 ). 
Wiedeń 17 lutego.

Marki 117*88, renta majowa 100 ,10 , węgierska 
reDta koronowa 96-70, akcye: rustr. zaki. kredyt. 
6 6 0 -2 6 , węg. zakł, kr«d. 7 8 6 .6 0 , anglobanku 8 2 6 .0 0  
union b .nku 666 OU, bankyereinn 668-00, landerbankr 
441*— , kolei państw. 669*60, lombardy 126 2 6 , akoye 
kolei Elbetnal 486 0 0  fabryki bron* 0 0 0 0 0 ,  tyto 
niow< 000*00, alpiny 6 8 0  oO Rima Muranyi 6 8 0  0 0 , 
prag. Toti. żel. 2 6 8 6  0 0 , losy tureckie 160-26 , ruble 
2 6 1 0 0  Deposobienib: słabe

L w ó w  17 lutaj C (Z izby bardlow aj).
O blioseale w wainoie koronowej.
A k w j ł  są s s tu i^ :  ito lej ą*l- K arola L udn ik t, p t  

490 S o io e  — do — .— Kolej L tejwskc-Ozem .-JK tks
pc łOG bor. 580.— de 586.—. Ban.su kipoteczneyc po 
eOO złr. 552 00 do 62.00, Ajsoys garbarn i w B*easowi« 
pc 400 kor. - — do — '— T ok . budowy wagonów . 

Banek* po RiJO 80J Banita dl* handlu
i prsBtiiy*!)- yo 4t*D k do 260"—.

L i t ą  x « a  la w n e  »  Bk) t. B an tu  H ipst. g*. o 
proc. In*, w 50 lat. * 10 proe. pr?m 111 60 do OOO.CO.

4 j pół proo. los w 50 la t 100 BC do 101*80, 4 i ro c . lor 
60 la t i,8 5 do 99-2f Bauka k ra j. 4 i pół pr< o 1 >■ w 

gi jŁt  101 80 do 000.00 Banku k raj. 4 proc, lor ts 57 la- 
bS-20 do 99 HO, Tow, k r t ł .  O łJ. sienszkie Z proc (1 orni- 
sya) 99 50 do 0C 00, 4 proo. w SI i poi la tach  99'bO 
d, 00 00 4 proc los w 56 la t 99 0') do 99-70. '

Ruch pociągów koL«)owyoh.
r.ułnj od 1 maja 1906 według czasi środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z L a k o w a . Ss.*1* 1 .3 0 , 8  4 0 “ 6.00, 8.60. 5.25, 9.50- 
Z It-ess-w a: 1C.35
Z Pedwołecsysk jna d ”tur**c głów ny) 8 .3 0 ,  7.2C 11,4*6.

5.90, 10.20*; na PodkKJBdo; 8 15, 7.00, 11.9„ 5 6tU 02*. ’ " ’
Z O sennonieu 1 2 .2 0 * . 1 4 0 ,  a, |u , 5.46, 9.1 o*
Z K ułociy i: 10.06.
Z B tanisłuyow u 8.05.
V, Kawy ) Sokala 7.50,
Z Jaw crow a: 8.16, 4.82.
% Sambor* : 8.^5, 1 50, 8,20*.
2  Łnwt-cscsg-o 7-29, 11-16, 10-50*.
'I Tuchli 8-46 
E B ełt,.a  5-00.

O n ch o d zą  ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 4 2 .4 5 *  8  2 6 ,2 .6 0 ,4 .1 6 * .  8.96,0.96*, U.00* 
Do A scstor a :  4.40.
Do Podwołoosysk r dw. głów. 2 . 0 0 ,  6.90.10 55, 9.0)* 

11.05*; sPodsan-csa  : 2 1 3 ,  6.49, 1 K I5,9:88* 1 94* 
Do O se.m ow iec: 2 .S f* , 2 .4 0 ,  t>.i5, 9.20, 10.40*.
Do S tryjo 11.10*.
Do Bawy i Sokala: 7.30*.
Do Jawt-rowr : d 55, 6.58 
Do Sam bora: 9.0U, 4.2 0 ,10  96' .
Do Kołomyi i Ż j daeaowa : 6.50 
Do PrsemyślŁ, Olyrowe : l0.< 5*
Do Ławoc*t;tf'go 7.30, 2.55, 6.-25*,
Po  Bełsca 1 U 0 .

U w a g a .  Pociągi tośp iessne  drr aowane l i tc ra a ;  
tłustem i; pooiezi noepe saa-tsone gwiasdkg. Poru 
nocna Hory »i<j oc! gri-*. 8 wieosór do 8 tai-ir1. W ran- ,
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Z życia  blagiera,
(Z franousklggo.)

(Ciąg dalesy).
Gośoie s&oięli się sohodzió. P. Bringainąue 

kłaniał się wedle wskazówek iwego kamerdy­
nera; pani Brinaingue wykrzywiała twarz do 
uśmiechu i dygała przed kaidym, robiąc przy- 
tem miny oudaozne; panna Klodora stała wy­
prostowana, jak dragon. Wszysoy prawili sobie 
wzajem komplementy, mówiąo to właśnie, cze­
go nie myśleli. Tak nakaznje dobry ton.

Edmund przyjął zaproszenie i stawił się; 
potrzebował rozrywki, bo dnia poprzedniego 
p. Panze dał ma do przepisania manuskrypt 
jakiegoś autora i nasz bohater ozuł się bardzo 
zmęozony ciężką pracą.

Podążono do stołu i bądś przypadkowo, 
bądś umyślnie posadzono Edmunda przy pannie 
Rlodorse.

Goście byli uprzejmi, obiad dobry, pan 
Biingsingue nie posiadał się zradośoi, bo w cią­
gu pierwszego dania Comtois ani razu w nos 
się nie podrapał.

Przy drugiej potrawie p. Bringsingne, 
rozoohocony, pragnął wy pió zdrowie żony ; gdy

wnosił ten toast, ujrzał, że Comtois drapie się 
w nos. Ręka mu zesztywniała, nie wiedział,
ozy postawiń kieliszek na stole, ozy go wy- 
ohylió.

— Proponowałem zdrowie mojej śony — 
bełkotał — stało się głupstwo. Wiem przecież, 
że niemodnie jest wnosió toasty — ludzie dy­
styngowani tego nie robią.

Ale Edmund przerwał mu:
— I owszem — rzekł — odnowimy ten sta­

ry zwyczaj. Dziś wszystko, co średniowieczne, 
co w stylu gotyckim, wchodzi w modę. Na­
leży wskrzeszać dawne obyczaje naszych przod­
ków. To obowiązek obywatelski. Panie de Bring- 
singue, miałeś myśl wyborną, możesz się z niej 
szczycić. Pijmy zdrowie dam. Tak robili ry­
cerze.

P. Bringsingne był uszozęśliwiony. że 
Edmund sprostował jego pomyłkę. Przemówie­
nie młodzieńca zostało przyjęte wesoło. Go­
ście zaozęli wnosić różne toasty, humory oży­
wiły się.

Przy deserze p. Bringsingne, rozochooony 
coraz bardziej, zaproponował wskrzeszenie je- 
szoze jednego starego zwyozaju — śpiewania 
piosnek przy stole.

Chciał dać dobry przykład; zaintonował 
pierwszy kuplet, gdy, spojrzawszy na swego 
\ smerdy nera, zobaczył, że ten drapie się sa-

wzięoie po nosie.
P. Bringsingne stanął z ustami otwartemi, 

wyglądał na poroelanową figurkę jajpońską. Go- 
śoie ozekali, leoz zamiast zaśpiewać, gospodart 
wyjąkał:

— Proponowałem państwu śpiewy... to był 
żart... Ja wiem przecież... wiem wybornie, że 
dziś nikt już nie śpiewa przy stole... To też 
nie umiem ani jednej piosnki.

— Znowu pan masz sarupuły, panie de 
Bringgingue — odezwał się Edmund — dopra­
wdy, pan zbyt śoiśle przestrzega etykiety. 
Zwyczaj śpiewania przy stole, choć stary, ale 
dobry. Ozemużbyśmy nie mieli go odnowić? 
Już wnosiliśmy toasty, teraz będziemy śpie­
wali piosnki. Wracamy do obyczaju naszyoh 
przodków. To chwalebne. Ja  zaczynam.

Edmund odśpiewał wesołą piosneozkę, 
przyjętą oklaskami; potem dała się słyszeć 
jedna z dam, potem druga; każdy się popisy­
wał swoim talentem, p. Bringsingne był u- 
szozęśliwiony i zachwycony Edmundem, który 
każde jego niestosowne odezwanie się w żart 
obracał.

Po śpiewach goście przeszli do salonu. 
Pani Bringsingne proponowała kontredansa, 
ale okazało się, że braknie tancerzy.

Dla zabawienia towarzystwa p. Bringsin- 
gue chciał urządzić grę w „łapki**, ale Comtois,

który stawiał właśnie kandelabr/ na kominku, 
zaozął się drapać po nosie tak zawzięoie, że
jego pan odwołał znowu swój wniosek.

— Dajmy pokój „łapkom" — rzekł — zo­
stawmy takie rozrywki pospólstwu. My, ludzie 
dobrze urodzeni...

Edmund przerwał mu znowu:
— Właśnie ludzie dobrze urodzeni—rzekł — 

mogą robić, co im się żywnie podoba. Zresztą 
najsławniejsi ludzie oddawali się podobnym 
rozrywkom. Sokrates lubił tańozyć kaozuczą, 
Neron bawił się w szarady z Kleopatrą, a Hen­
ryk IV ohodził na ozworakaoh po pokoju i no­
sił swoje dzieci na pleoaoh.

— Skoro Henryk IV chodził na ozterech 
łapach, to nie rozumiem, dlaozego Comtois 
drapie się po nosie, kiedy ja radzę bawić się 
w „łapki**.

Ta zabawa przeoiągnęła się dość długo 
z wielkiem zadowoleniem p. Bringsingue i pan­
ny Klodory; dawali tak silne klapsy, że go- 
śoiom ręoe popuohly. Na szczęście przybyło 
więoej osób i na prośby pani Bringsingue za­
częły się tańoe. Pan Bringsingue tańczył z żo­
ną, ale nie mogli złapać taktu, wreszcie, po­
kręciwszy się kilka razy po salonie, mąż na 
zakońozenie chciał pocałować żonę — udawała, 
że ucieka, on ją gonił, podskakując, jak wró­
bel na nitce.

Nagle do salonu wszedł Comtois, trzyma­
jąc w jednem ręku taoę z ohłodnikami, wszyst- 
kiemi prlcami drugiej ręki drapał się po nosie 
tak zajadle, że aż krew wytrysła.

P. Bringsingue stanął, z nogą podniesio­
na do góry, z wyoiągniątą ręką. Skamieniał 
jakby w tej pozyoyi.

Nagle wyprostował się i zawołał:
— Co też mi do głowy przyohodzi! -  • Je ­

stem bardzo roztargniony. Zapomniałem, że są 
goście.

— Dobra figura! — zawołał Edmund, wy­
grywający walca na fortepianie — każdy z pa­
nów na zakońozenie oałuje swoją tancerkę! Da­
lejże panowie.

Sacna grzeoznośó kazała słuohać tej ko­
mendy.

— Oozywiśoie p. Gerral, rozumniejszy jest 
od Comtoisa i zna się lepiej na formaoh świa­
towych.

Tamten oiągle się drapie w nos, dająo mi 
znak, że robie głupstwa; ten wszystkie moje 
głupstwa naprawia. A w dodatku nazywa mnie 
panem de Bringsingue. Inni pójdą za jego 
przykładem i zostanę uszlaohoony. Gdybym 
miał zawsze przy boku tego młodzieńca, po­
trafiłbym się znaleźć w towarzystwie!

'C ią g  dalecy  n a s tą p i) .

P A T E N T Y
I tuhreną M A R E K  I W ZORÓW  wszystkich  

krajów  wyjednywa
IM. G E L B H A U S ,

Inżyn ier i la p ray iię to n y  raeo in ik  patentowy We Wiedniu.
V II,  S l e b e n s t e m g a S S Ł  7  (napr*.ycrw o. k. o rsędu patentowego). Adres 

te leg raftesny : .P ro tek tio n *  W iedeń. Telefon m iejski N r. 8.707.

i  f  „

Edwarda Soczek
żona konduktora o. k. kolei państwowej

saopatrsona  św. Sakram entam i, samą}* w Pana dnia 10. lu tego  1806
r. w 28 roku  życia.

O b n ąd  p og ra itow y  odbądaie aią w niedaielę dn ia  18-go lutego 
1906 r., o god/.. 4  tej pe po iudaiu  a d o m i żałoby p rry  u l B ilińskich  
1. 80 n a  cm entarz Janow ski, na k tó ry  w sm utku pogrążony 
s dsieómi i rodsiną krew nych i snajom yoh saprassają .

Lwów, dnia 17. lu tego  1906.

„OOlfOOBDIA* A. K arkow ski L +6w, u l. Sobieskiego

mąż

RządoTO uprawniona

Fabrjia *M  mineralnych sztn atyci i specjału, leczmczycb
pod ń rm ą

K. RZACA I CHMURSKI «
w  K r a k o w i e ,  n l .  4 w . G e r t r u d y  I. 4

w yrabia pod kon tro lą  kom isyi P riem yslow ej Tow araystw a Lek. K rak . po­
lecona praes so Tow arsystw o

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem  o h e m i o s n r m  wodom : B i l i ń s k i e j ,  G le a h n b -  
i e r s k l e j ,  S e i t e r s k i e l ,  V ic h y .  M a r y e n b a d z k l e J ,  H o m b s r g ,  K io -

• I n g e n ,  tudsież
S P E C Y A L N I E  L E C Z N I C Z E ,  jak litow ą, brom ową, jodową, żelasistą, 
kwaśną, oraa n o r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e ,  s p riep isu  prof. Jawoi skiags.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach drogaeryacb.-CeoDiki aa żądanie franco.
G łó w n y  a k ł a d  d l a  L w o w a  w  a p t e c e  J .  W e w l ó r s k i e g o ,

H a l i c k a  B .

Celem położenia tam y nadożyoiom niek tórych  restau ra to rów  m am  aassosyt 
podań do wiadomości, że najlepsae

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  n a  s z k l a n k i

Naftuta Toepter, nl. T ry b n n a lik a l2  
adler M ., plac Akademicki.
Bauer H otel de Lana 
3. C zar kies K -ro la  Ludwika. 
Uogen H otel W arssaw ski. 
Srettschnelder S y k s tu s a  lż . 
3ta*balg S. ul. T ea tra ln a . 20. 
łreywogel H. ul. Grndaiokioh. 
Jrucker J.t ul. Gródecka.
Ilnhorn Gródecka. 
rrled Jakób, Bynek 18. 
rizch, Leona Sapiehy. 
rle lzcher A . ul. Grodeoka 81. 
reankel i- nl. Leona Sapiehy 
Jarfunkel O. nl. Sykstuska.
3 r l f t e l  nl. Żółkiewska.
H, G r O n te ld  nl. Janow ska.
1 GrOnteld nl. Janow ska, 
żeusleln J nl. Lenartow icsa. 
te llw ig  Edward, nl. K opernika.
Cawiarnla europejska nl. Jag ieł, 
lakoby ul Cborążosyana.
(antyna Cytadeli, 
k . K e ll .  ul K opernika. 
<ostkiewicz A .,  nl. W ałowa 
<reindler J., plac B ernardyński. 
(anarienvogcl A .,  Jag iellońska 16. 
<Ohl M . Grodeoka 18.
Lemcl 8 ., nl. Gródeoka 54.
.udwlg J., uL K rakow ska 7.

t y l k o  n a s t ę p u j ą o e  f i r m y
Lówenheck J., nl. T rybunalska 
Laskowski H alicka. 
Landsberger S. ul. Polna. 
Łopaclński W., Bynek 87. 
M akowski K. Krasickich. 
Nuaaenblatt H. ul. Grodeoka 52. 
Isak Ostermann nl. Sykstuska  20 
Przybylski K-, ul. T rybunalska. 
Piotrowski J. ul. B uska 10. 
Pencias Gródeoka.
Reich 8 ., Bynek.
Rudzlóskl A . B estanracya 
Schapira 8 . Bynek.
Schall S ara , ul. Kazimierzowska 
Bchwarzer Ozlas, ul. Grodeoka 
Sokołowski B ynek.
Slauber H otel pański,
S t r a u c h  M . nl. G ródecka 88,
H. Skocki nl. P ańska
Tennenbaum J. Jag iellońska 1. 6. 
Tom icki R . Bynek.
W eizzberg nl. Gródecka 
W aldbaum nl. Krakowska 25.
H. WoliSch nl. 8  bieskiego. 
Zuklermann J., Zimorowicsa i  
Zim et H. K aśm iersow ska. 
Zieliński O rm iańska 8.
Z i n k e s  P asaż  Mikoiascha.

BOK OKOCIMSKI
(porter krajowy).

H akel pl iw . Teodora. I Garfunkel O., nl. Sykstnska 2.
Toepter Nattuła nl. T rybunalska. I Schapira 8 ., Bynek.
B a c z e w a k i Z . pl. HaUoki. |

Główne sastąpstw o i sk ład  piw a beoskowego a  pp.

OZYASZA W IKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p-

8 . W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon N r. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okooimskle sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Oćtz, browar w Okocimie.

laszyny do szycia i haftu
polaea

od 86 Ut sosny P. T. Publicsnońci

maszyn Józefa Iwanickiego
mechanik* i  specyslisty

Lwów, — Hotel George*a.
I k i  szycia — h aftu  udziela firm a bezp ła tn ie  — a g e n ­

tów  n ie  w ysyła, — Oenaiki darm o i o p ła tn ie . ______________________

Hadaktor o powici walny M a s ło  W Skl.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a I
W yborny miód deserowy kuracyjny 

po 6 kor. .ra ry ta s*  miodoborów po 6 kor. 
00 hal. sa  5 k lgr. franoo. Miód w p la ­
strach  1 kig. a k o r. W łasna pasieka. Ze 
b lassacki sw racam  po 60 hal. B rossurki 
o m iodsie darmo. Korzciłicw icz ess- 
nan c i Iwanczany.

Wyrabiam polioe asetiracyjoe
w żwistowej in siy tnoy i U bespiecseń n a ­
wet odrsnoonym  prses inne T ow arzy­

stw a Lwów postfach Nr. 8 3 .
. Syriusz Lwów, nl. T n ee ieg o  Ma 

ja  2. Kawy palone suro w s i h erbaty . O* 
n y  p rsyetąpn j. ______________ _

W il la  now a s ogrodem  u rsądsona  i
kom fortem  do sprsedania lub . ynająoia. 
Ul. Ssym onow iosa 7. (boosna L istopada).

Rolnik energiosny po-sunuje 
p sady A res: „A gro

B oin ia tńw  restan te .

Okazya!
prawdsiwa perskie dyw any staroży tne  
rozm aitych wielkościach sztuka po 25 st.

Kopernika 17._______
Do wydzierżawienia

k o rs is tc ie  (w yłąosnie chrześoijaninow i) 
8 folw arki w saohodniej G alioyi położone 
w o b s ia n e  około 100*> morgów s gorssl- 
n ią Bliższą wiadomożń ndsiali adw okat 
dr. Z ygm unt L isia wics, Lwów, nl. A ka 

demieka 22.

Dyskretne pożyczki
każdego rodsaju  i  wysokośoi d la  w szyst 
kieh stanów , także d la  pań n a  skryp ty  
dłużne lub  weksle na  sp ła tą  2‘/i  15
roosną w m ałych ra tao h  miesiąosnyoL 
Prąd kio prseprow adsenie te  nowej ścisłej 
podstawie a poręką lub  bes. Pośyo ik i 
bankowe na d ługoletn ie sp łaty . Pożycski 
p ryw atne natyobm iastow e na  dsiednotw a, 

sapisy, ren ty , kanoye, polioy itp . 
Z g łosten ia  pod:

„Discrete Darlehenu
68.107 do ekepedyoyi anonsów M . DU‘ 

k e t  N acbf W iedeń l/l.

Poszukuje się m ajątku na Podolu 
do nabyoia. Zgłoszenia B inr*  „Realtae 
Lwów, u l. św. A nny 17. T ak ie  k ilka 
dzierżaw

Potrzebny lokal
w  śródmieściu

w osystej kam ienioy 8 pokoi i knek ia — 
ew entualnie pod.ielone dwa m iesskania, 
5 pokoi i kuchnia i 8 pokoje. K o n trak t 

roosny.
W iadom ośś szkoła zzt ,k i stosowanej, 

P ań sk a  14.

B o n a
żw iadsetw am i po tsnku je  do dziesi 

sarsądn . Sobieskiego 12. 
Lwów, D a n i e l a k a .

i do

Podrói

Do Grecyi 
i Egiptu

P rospok ta  w ysyła flrma

J a k ó b a  S p e t t a
we Lwowie.

W I N O !
W skutek pom yślnego w inobrania 
dostarosam  pod gw aranoyą natu- 
ralnegc oierwonego wiDfcdalmafcyn* 
skiego, k tó re  je s t łagodne i  d e lika­

tn e  w sm aku,
po 4 0  halerzy za litr

od s ta o ji  kolejowej Fium e. Naj- 
mniejszy odbiór 80 1 w beosnłce. 
W iąksi k«pcy, w łaśoioiele hotelów 
i res tau raoy i o trs jm u ją  korzystne 

w arnnki.
P róbka  5 kg. franoo d o k a -  

żdej staoyi ki.sztnje 8 kor. * ^ P I

Edmund Pauk, Fjume.

Pierścionki
Obrąoski ilabne , ■* piłki bu biotow i, wsiel* 

kie w yroby »łote i  ireb rn e  poleca

F r a n c i s z e k  K w a ś n i e  w s)
Plac H alick i 4 .

P rsyjm nje wszelkie obstalunki i reperacye,

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów ewij& swój nowo założony sklep i sprzedaj* wszystkie towary za bezcen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stór, tapet itd.
Ogromny zapas materyj meblowych, kołder, materacy włoBiennyoh i sprężynowych,
Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
Wszystkie nasze towary są w najnowszyoh wzoraoh i zupełnie świeże, z pierwszorzędnych 

fabryk.
Spółka tapicerów lwowskich Jagiellońska 1. 3.

Za D y re k c y ę : J ó z e f  Schuster, K azim ierz Toczyski.

Biuro nauczycielskie Mmo A li*
mnnt, Trseoiego M aja 6, p»leoa nauosy 
oielzą p lką s w yiszem  w yksstałoeniem  
i m us jk ą , oraa Liemką ■ franonskim  
m uzyką.

Kompletne wyprawy
kuchenna puleca najtan ie j F r. Chladek 
handel wyrobów żalasnych, metalowych 

Lwów, B ynek 45.

N o w o ś ó !
dla amatorów wypalani*
K z f t ń b o - w y p a ł a n i e  ( T l e l b r a n d )  
P r z e d m i o t y  d o  t e g o ż  w y p a l a -  
u i a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  n a  

s k ł a d z i e  a

Alojzego Hubnera
ws Lwowie.

Fajetony
na gumowych I ielaznyoh kołaoh,
landolet na  trsy  osoby, b rsak d o  ujeżdża­
n ia  koni lnb pod rzeczy, g igh na  dwóch 
kołaoh, dam skie powosiki do powożenia, 
używ ane w doskonałym  s tan ie  do naby ­
cia, F ab ryka powosów, nprząży i  kufrów  

podróżny oh

Stromenger
ul K arola Ludwika we Lwowie.

Przeprowadzenia.

f c a r c  i Jo H leo W
3 W iedeń.
P 1 mim. J s d s n o ^ J l^

Mysz

P a t. wozy 8 i  8 m etrowe 
G w a ra n c y a  z a  c a ło ś ó . 62 wła­

snych wosów, m eblowych pat.
C A R O  I J E L L I N E K
Lwów Jag ie llońska  22, Telefon 40

m — ■ m m m m ,  

J k >  A « A  A ttk  J k s

P iertc ienk i 

sarąosynow e, obrąoski, 
ssp ilk i ślubne, srebro  atdłows 

(U rsądow nie oechowans) 
kom pletne w ypraw y w kaset* 
kaoh, oraa wszelkie b iżu tsry s 

poleca Jan Jarzyna  
jub iler, Lwów, Hotel 

Buropejski.

▼  ▼ ▼ • W W

EDMUND 
MARYAN BEER
Jubiler i złotnik, dług. 

współpracownik b. firmy

J. Stnelecll i J.
Lwów, Akadem icka ,4.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlewarnia żelaza

L  BREOTA i Ski w Ottynii
w y r a b i a

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomooą pary nasyconej przegrzanej, na­

stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w faohoweaz wykonania.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacją pneum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstrakeye żelazne, zakłady gaeowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia sapomocą pary, chłodnice.

W oddziale IIL Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maezynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wagi 6000 kg. jednej sztoki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zamówienia dla naa przyjm uje także nasz inżynier p. Henryk Katzenellbogen, zam ieszkały we
Lwowie ul. Zyblikiew teza f. 27 .

Inteligentny m ążoiysna ssuka popo- 
łudniowego aajęoim feiorowego ** skrom- 
nem wynagrodzeniem. B. K. K rasiew- 
' o 19 A p arte r, draw i Nr. 5.

* /  /V>v° \ °\
Depeodaue Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości

W ystąp najlepssych sił artystyoanyoh. ^ Ę tĘ

Codziennie ^  nowe senzacyjne komedye

Bank ziemski w Łańcucie
1) Nab wa majątki ziemskie w 

celu parcelowania ich na mniejsze 
gospodarstwa.

2) Tworzy gospodarstwa wło­
ściańskie średnich rozmiarów w po­
jęciu ustawy z 17. lutego 1905 
Dz, u. i rozp. kr. Nr. 40 o two­
rzeniu włości rentowych.

3) Ułatwia członkom swoim 
parcelacyę i sprzedaż majątków 
ziemskich.

4) Reguluje majątkowe stosun­
ki członków i dostarcza kredytu 
na kupno gruntów.

Przyjmuje wkładki na rachu­
nek bieżący począwszy od 100 
koron wyżej i opłaca od złożonych 
pieniędzy 41/, procent z półro- 
cznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank 
wypłaca:
za 8-dniowem wyp. do 1000 kor. 
za 14 „ n a  3000 „
za 30 „ „ „ 5000 „
za 60 „ „ 10.000 „

i wyżej.
Bez poprzedniego wypowiedze­

nia Bank nie wypłaca żadnej go­
tówki.

Bank urzęduje oodziennle od godz. 9  do 12 przed i od 3 do 6 
po południu z wyjątkiem niedziel I źwiąt rzym.-katol.

Łańcut w lutym 1906.
D y r e k c y a .

5 kor. i więcej zarobku dziennego
Tow arzystw a domawych robót pończo­
szkowych. Postukujem y osób ploi obojga do wy­
robu pońcioch na  aaasaj m assynie. Pojedyńoia 

i s iybka  praoa p n n  cały rok w domu. 
W iadom ości praygotowaw osa iby taosne . OdUgtośó 

n iem a w pływu, spraedajem y roboty.
Tow. i # i d  roMt micM

TH O S . H W H ITT IC K  i 8p. 
P rag a , Petrake nameetl 7  — 597 .

Spółka kredytowa
ozłonków Towarzystwa wzajemnych ubezpieozert w Kra­

kowie Basztowa I. 9
p riy jm u je  b*> ogran io ien ia  w ysokości gotów ką ua ndsia ły , od któ- 

ryoh w ypłaca dyw idsn ią .
W  ubieg łych  la taoa  1902, 190S i 1904 dyw idenda od udsiałów  w ynosiła

Wysokość dywidendy za rok 1905 uohwall Walne Zgro­
madzenie około 1. kwietnia b. r.

Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, Iokacya ka­
pitałów w udziałach Spółki kredytowej je3t bardzo korzystną.

Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto­
sunku do kwoty i czasu.

B lits iyoh  łnform aoyi ndaisla pisemni* odw rotni* Spółka k re ­
dytow i w Krakowie, i a ł  ustn i*  B epre ien taoya krakow skiego Tow ari. 
Waaj. U besp. w* Lwowie, u l. Trseoiego M aja V 18.

Przeszło 20 milionów koron
idaie rooani* aa gran icą n a  d robnostk i takie, ja k : m ydełka, perfum erya, sawaro, 
m ąacka, krochm al itp . Bogael eią eagran ioa — a  m y n a n a k a m y  na  ogólną ną- 
ds^, b rak  grosa*, b rak  pracy. Raosoie laakaw e Fani*  r a i  to  a ro ia a ie ó  i kupujcie

krochm al b ry lan tow y  i

„kotką i bażantem** wyrobu krajowego
k tó ry  niety lko  w niotem  ni* uatąpnje, leea dobrocią iw oją p r ie w y łu a  w yrób ■*-

g ran io m y .
Ządajoia kroohmalu tylko wyrobu krajowego, który jest wszędzie

do nabyoia.

Papier s fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukam i &  Wiaiara?.


